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ANDRZEJ MAKOWIECKI

Bałucki
Rynek

I nie będzie więcej tego miejsca, 
dla jednych jako wrzód d/ielnicy, in­
ni mówią, że to perlą; czarna, ale za­
wsze... Więc póki jeszcze kręci się 
młyn i w drętwą od chłodu noc ścią 
gają chłopskie furmanki, badylarskia 
wozy zawalone warzywami, drzemią 
konie z łbami w obrokach, człowiek 
w grubym waciaku przycupnął na 
ziemi, dym pociąga z rękawa i do 
walki się stroi, przebiegłość z niepo­
kojem kryjąc W oczach — ech, zo­
bacz tę noc póki czas i legenda Bałut 
jeszcze żywa...

Gasną światła w czynszowych kam ieni­
cach. W  małej uliczce zamiera Bijany 
śmiech. Chwiejne cienie tłuka się o mury 
szukając drogi do domu. Gdzieś z radia na­
dają szlagiery, zwariowana trąbka błąka 
sie przez noc. Akurat teraz, kiedv miasto 
Idzie spaty, na Bałuckim Rynku rozpoczyna 
sie pierwsza runda. Nie ma: wybrać. Nie 
ma: przebrać. Są hurtownicy i DÓłhurtow- 
nicy. Hurtownik — to badylarz, co przy­
wiózł towar ciągnikiem albo samochodem, 
i za godzinę, lżeiszy o pare ton. cięższy o 
paro tysięcy, wróci nft domowe leże. H ur­
townik. to może być chłop, ale rzadko, bo 
chłop łest cierpliwy, woli poczekać na świt 
i sprzedawać samemu, powoli, ale za to z 
większym zyskiem. Półhurtownik. to ten 
gość za straganem sprzedający w dzień wa­
rzywa i owoce. Ale zanim sprzeda, musi 
kupić. wiec właśnie o pierwsze! w nocy 
zaczyna sie pierwsza runda. Badylarze prze 
ciw straganiarzom. 7. no i a sie wszyscy, jak 
łyse konie. Przechery, wytrawne cwaniaki. 
S łów kilka rzuconych szeptem. Ju ż  wiado­
mo, czego sie trzymać- Ogórki boda dziś u 
badylarzy p« złotówce kilo. Pomidory p o  
trzynaście. Jab łka po cztery pioćdz<esiąt. 
Straganiarze muszą zbijać ceny. Słów kilka 
rzuconych szeptem. Pomidory d o  dziesięć. 
Jab łka  p o  cztery. Jak  nie — to boikot. niech 
sie udław ią, niech zgniją razem z towarem... 
Wreszcie jakiś ku law y kompromis: po pói 
kroku do siebie zrobili, Józek — pierwszy 
machnął reką, wziął dwa metry ziemnia­
ków. inni za nim , zachęceni przykładem, 
kalafiory, buraki, kapusta, ten setkę, tam­
ten dwieście kilo. ceny jeszcze sie trzyma­
ją, jeszcze badylarze wobec siebie solidarni, 
aż tu spryciarz Gadziocha. potentat spod 
Łęczycy, robi wyłom w badylarskim fron­
cie. wabi straganiarzą tajnym gestem, cenę 
po cichu opuszcza, jak dla ciebie — m ów i
— kalafiory po dwójce od główki: Pietrzak
— badylarz w poro szwindel zwęszył, spoj­
rzał na platformę swojej ciężarowy, zawa­
lonej po brzegi, zobaczył, że do Oariziochy 
rządek sie ustawią, wiec zaczął szybko w 
myślach rachować, jak matematyk jak i czy 
ekonomista i wrzasnął nagle:

— U mnie kalafiory po półtora stoją!

I ju ż pusto pod wozem GadzioeWy. I  nie 
ma juz zgody w badylarskim świecie. Tasu­
ją sie ceny. rośnie krzyk. Pieniądz krąży od 
reki do reki. Bogdański spod Kutna okra­
kiem na traktorze stoi i zmiata na ziemie 
stosy zielonej pietruszki, pekate wory po­
midorów. ciężkie głowy kapusty spadają na 
bruk. Z wozu Leieja posypały sie kartofle, 
tanio, taniutko. o wiele taniej niż kup ił Jó ­
zek — wiec on stoi rozwścieczony nad swo­
ja dwustukiłowa stertą, wyrywa włosy z 
głowy i klnie wymyślnie długim i soczysty­
mi frazami; a mówiłem: poczekaj — żona 
z boku m u dogryza — m ów iłam : nie spiesz 
sie, ty wszarzu cholerny, ty łamago!.. W y­
łącz mowę — syknął Józek tlams^ąc babi? 
:ieżką ręką, podskoczy do Gadziochy, któ­
remu 7. ogórkami nie szło. za dużrt pabrał, 
za długo trzymał sie ceny, i teraz kiedy in­
ni badylarze odjeżdżają do domu, wyprze­
dani do ostatniej torby czosnku, on musi 
pokutować ar. środku placu. d o  nasycony

ANDRZEJ NADOLSKI

Na świećińskim polu
Sypki, żółtawy pia"h szuści pod że­

lazem ogrodniczych łopatek. Po bia­
łej ścianie kościoła snują się słonecz­
ne migotania, przenikające do wnę­
trza przez smukłe ostrołuki okien. 
Nad prostokątnym otworem w po­
sadzce wieniec nachylonych, cieka­
wych głów.

Próżna robota! — pada wreszcie decyzja
— nic się tu już nie znajdzie. Podnoszą sie 
zawiedzeni. Na co młodszych twarzach — 
wyraźne rozczarowanie. Nie udało sie. Prltz 
von Raveneck tym razem w ym knął się Po­
lakom.

Był rycerzem z dalekiej Austrii, kondo­
tierem w służbie krzyżackiej, w ciężkich 
dla „Pruskich Panów” czasach Trzynasto­
letniej Wojny. Latem roku 1462 jako sta­
rosta pucki, stargardzki i gniewski stał na 
czele znacznej części sił zbrojnych Zakonu. 
K ie były to już wielkie siły. Wojna trwała 
od 3 lat i skarbce krzyżackie dawno świe­
ciły pustkami. Minęły bezpowrotnie czasy 
bitwy Chojnickiej, do której Zakon wy­
stawił paręnastot ysi ęczną armię zaciężną. 
Zawodowy żołnierz służący za pieniądze był 
sprawniejszy, lepiej zibrojny, bardziej zdol­

ny do długotrwałych działań wojennych, 
niż rycerskie pospolite ruszenie, ale -- kosz 
tował drogo! Niepłatny, gotów był do łu ­
pienia kraiu. do buntu, nawet do przejścia 
na stronę nieprzyjaciela.

Korona polska miewała zresżtą podobne 
kłopoty. Pospolite ruszenie wsławione na 
polach Grunwaldu, w drugiej połowie XV 
wieku okazało się już przeżytkiem. Pobiło 
pod Chojnicami przez mniej licznego, ale 
znacznie sprawniejszego wroga, skompromi­
towane pod muram i Łasina (kilkuset żoł­
nierzy Zakonu wytrzymało tam oblężenie 
kilkudziesięciu tysięcy Polaków), okazało 
się niezdolne do rozstrzygnięcia tej prze­
wlekłej wojny. Trzeba było i Po naszej 
stronie utworzyć wojsko zaciężne. co wy­
magało uruchomienia stałych i to poważ­
nych środków finansowych. Polska wbrew 
wszelkim pozorom nie m iała ich w nad­
miarze. Bieżące dochody skarbu koronnego 
mocno nadwerężyła zbyt szczodra ręka Ja ­
giellonów. Uchwalenie nadzwyczajnych po­
datków napotykało jak zwyklę na liczne 
opory. Właściwie dopiero w 1462 roku zdo­
byliśmy się na wystawienie trochę silniej­
szej armii ząciężnej; jej dowództwo objął 
zdolny wódz Piotr Dunin z Prawkowlc.

Jak rekrutowano wojska zaciężne? Oto 
król zwracał się do doświadczonego, god­

nego zaufania rycerza i zlecał m u zwerbo­
wanie oddziału jazdy lub piechoty o okre­
ślonej liczebności. Organizator !ą czasem 
jeden z organizatorów) zostawał rotm is­
trzem, czyli, dowódcą sformowanej roty. Do 
kum ent królewski upoważniający rotmis­
trza do werbunku nosił nazwę „listu przy 
powiedniego". Czytelnicy Sienkiewicza 
przypomną sobie bez trudu jak to pan Wo­
łodyjowski wydobył z opresji Km ieca 
doręczając mu taki właśnie list przypowied 
ni wystawiony w im ieniu królewskim 
przez hetmana.

Sformowaną rota stawała do przeglą­
du czyli „popisu", na którym zwierzchność 
wojskowa mogła ocenić czy liczebność od­
działu jego uzbrojeń e. sprawność i jakość 
koni odpowiada wymaganiom i warta jest 
umówionej zapłaty. Rezultat przeglądu u- 
trwalano w dokumencie zwanym krótko 
„popisem". Najstarszy zachowany ..popis" 
(do przeglądu stan?’a rota c ężkiej jazdy 
rotmistrza Andrzeja Rakossow kiego) spo­
rządzono w roku 1471. I on i wszystkie 
późniejsze są Istna skarbnicą polskiej ter­
minologii wojskowej. Szczególnie opisy ko 
ni zdumiewają barwnością i różnorodnością 
określeń. W „popisie” roty pana Rokossow 
skiego czytamy więc: „Koń wilczasty, 
kopijniczy, wyżśredni. ...koń z rydza pleś- 
niawy, wyżśredni... koń z wrona wlicza­
ły, strzelczy...” i tak dalej aż do 95. bo ty­
le koni było w całej rocie. Opisywano je 
nak starannie z bardizo przyziemnych przy­
czyn. Chodziło po prostu o to, aby „to­
warzysz” (czyli rycerz służący w z-acięż-
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— Prestiż Johnsona znalazł się na równi po­
chyłej, której końca nie widać — pisze prana 
amerykańska, komentując wyniki kolejnej an­
kiety. W ankiecie tej bowiem ponad 52 proc. za­
pytywanych odniosło się krytycznie do sytuacji 
jaka powstała w Wietnamie. PO RAZ PIERW SZY
49 proc. Amerykanów opowiedziało się przeciwko 

l jakiemukolw iek zwiększeniu efektywów wojsko­
wych na Półwyspie Indochińskim i PO RAZ 
PIERW SZY 41 proc. udzielających odpowiedzi uzna­
ło, ze Waszyngton popełnił błąd na samym po­
czątku, wprowadzając swe wojaka do Wietnamu. 
Nie są to — przyznają komentatorzy — pomyślne 
horoskopy d la prezydenta na 16 miesięcy przed 
wyborami.

Czemu przypisać tak duże wahnięcie amerykań­
skiej opinii publicznej?

Przede wszystkim niepowodzeniami m ilitarnym i, 
w ślad za którym i idzie także zakwestionowanie 
politycznego przywództwa Stanów Zjednoczonycn 
w świecie zachodnim. Stałe zasilanie walczących 
wojsk nowymi kontyngentami (ostatnio Johnson 
zapowiedział dnJsze zwiększenie liczebności o co 
na jm nie j 45 tys.) nie prowadzi do poprawy sy­
tuacji m ilitarnej. Plan „pacyfikacji” osiedli w 
W ietnamie Płd. udało się zrealizować zaledwie 
w 23 proc., nie sprawdziły się nadzieje na spara­
liżowanie ruchów partyzantów, porażką zakoń­
czyła się ofensywa piechoty morskiej w delcie 
Mekongu, kompletnie załamała się doktryna wy­
muszenia warunków  kapitulacji (przez przekro­
czenie granicy wytrzymałości) na drodze stałego 
nękania atakami lotniczymi Demokratycznej Re­
publik i W ietnamu.

Równocześnie w zawrotnym tempie rośnie bi­
lans strat w ludziach i sprzęcie. W pierwszej po­
łowie bieżącego roku liczba zabitych i rannych 
żołnierzy i oficerów amerykańskich była o poło­
wę większa n iż w całym roku poprzednim i ten­
dencja Ja utrzym uje się nadal.

W tych warunkach „idea wysłania znacznej 
ilości dodatkowych wojsk do W ietnamu — pisze 
.f ia ily  Telegraph” —■ napotyka na opór w Sta­
nach Zjednoczonych, krajach azjatyckich, oraz 
Australii i Nowej Zelandii".

Jednak nie tylko porażki na polu bitwy o tw ie ­
rają oczy” Amerykanom. Również utrata przez 
Stany Zjednoczone moralnego autorytetu w w ięk­
szości krajów świata oraz takich liczących się
w opinii światowej ośrodkach, jak np. ONZ, Wa- 
tykan, czy inne. Jest to zatem postępująca izola­
cja polityczna, którą zauważa coraz większa część 
społeczeństwa amerykańskiego.

Coraz więcej Amerykanów zadaje sobie takie  
pytanie; kogo popieramy? — i nie bez racji do­
chodzi do wniosku, że siły, które w ostatecznym 
rachunku muszą przegrać.

Jest n i  przykład znamienne, ie  w zurtąiku z ' 
zapowiedzianymi na 3 września wyborami prezy­
denckimi w Wietnamie południowym wiele dzien­
ników amerykańskich u jawnia swój negatywny 
stosunek do sajgońskiego reżimu i przyznaje, i i  
społeczeństwo poludniowowietnamskie tylekroć 
oszukiwane przez reżimowych polityków nie zdra­
dza n im i zainteresowania. Jak  bowiem stwierdza 
„New York Times"  — junta wojskouta chce je 
przekształcić w grę, opartą na zasadzie: „jeśli 
orzeł — ja  wygrywam, jeśli reszka — ty przegry­
wasz".

Z tych to głównie powodów nasila się krytyka 
wietnamskiej polityki Waszyngtonu, przybierając 
z każdym dniem bardziej otwarte formy.

Dziś jeszcze — na co wskazuje jego 'wystąpie­
nie sprzed k ilku  dni — nie przeszkadza ona John­
sonowi nadal orientować się na rozstrzygnięcia 
m ilitarne, ale co będzie jutro? Co powie rosną­
cej liczbie niezadowolonych wyborców? Tym bar­
dziej, że w społeczeństwie amerykańskim wystą­
piły bardzo poważne komplikacje na tle rasowym,
o czym pisałem w poprzednim tygodniu...
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Ważnym wydarzeniem minionego tygodnia, ob­
serwowanym z nie mniejszą uwagą n iż rozwój 
sytuacji wewnątrz Stanów Zjednoczonych, była 
konferencja 13 m inistrów spraAO zagranicznych 
krajów arabskich w Chartumie. Ju ż  samo jej 
dojście do skutku w pełnym składzie zasługuje 
na podkreślenie, a tym bardziej powzięte de­
cyzje.

Arabscy ministrowie postanowili bowiem, po 
uważne] analizie obecnej sytuacji, zjednoczyć wy­
siłki w celu „zlikw idowania skutków agresji im ­
perialistycznej i syjonistycznej na ziemię arabską". 
Wspólnie opracowali zalecenia, które m ają umoż­
liw ić przyjęcie decyzji militarnych, politycznych 
i gospodirczych. Zalecenia te m ają być przedłożo­
ne konferencji na szczycie. Tę poprzedzą jeszcze: 
spotkanie w Bagdadzie ministrów gospodarki i 
finansów, którego termin wyznaczono na 15 sierp­
nia oraz ponowne spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych w Chartum ie w dniu 26 sierpnia.

Opublikoieany komunikat stwierdza wyraźnie, 
że celem tego ostatniego będzie ostateczne przy­
gotowanie porządku dziennego spotkania szefów 
państw arabskich.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, te między krajam i 
arabskimi istniały duże różnice polityczne. Agresja 
Izraela zniwelowała je, ale imperialistyczne koła 
ciągle m iały nadzieje, że rgzdźwięki szybko znów 
odżyją i uniemożliw ią światu arabskiemu jed­
nolite postępowanie. Nie muszę oczywiście do­
dawać, jak bardzo byłoby to na rękę agresorom.

* Znaczenia decyzji konferencji sudańskiej polega 
więc przede wszystkim na tym, że pozbawia pod­
staw wszelkie rachuby no wygrywanie tych 
róirllc.
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■ Grupa senatorów amery­
kańskich wypowiedziała się 
za przerwaniem bombardo­
wań W ietnamskiej Republiki 
Demokratycznej. Zdaniem se­
natorów bombardowania nie 
spełniły pokładanych w nich 
nadziei. „Więcej tam tera/ 
(w Wietnamie Południowym) 
ludzi | więcej materiałów wo 
jcnnycb”, „dalsi jesteśmy o- 
beonie od stołu rokowań, niż 
kiedykolwiek przedtem" — 
Połvicdriał senator Mansfield

■ Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji liczy obecnie

1.689.200 członków. I.Ai<Iność 
CSRS Uczy 14.273.500 miesz­
kańców.

■ 50 byłych delegatów na 
zjazdy nominacyjne partii <j<3 
mok ratycznej wystosowało 
list do prezydenta Johnsona, 
stwierdzający, ie  Johnson naj 
lepiej przysłużyłby się partii, 
gdyby nie wystawiał w przy­
szłym roku swej kandydatu­
ry w wyborach na prezyden­
ta.

*

■i Amerykański senator z 
ram ienia partii demokratycz­
nej John Pastore oświadczył, 
że chiński postęp nuklearny 
jest „przerażający** 1 że w 
ciągu najbliższych pięciu lat 
Chiny będą „straszną potęgą 
atomową". Amerykański fi-

Wlększą część swe­

go życia poświęciłem 

walce z Niemcami l po­

litykam i. W alka z Niem 

cami była łatwiejsza.

MONTGOMERY

— marszałek.

zyk RaJph Łapp ocenia, że 
w ciągu najbliższych 30 mie­
sięcy Chiny będą prawdopo­
dobnie posiadały, sto potęż­
nych bomb wodorowych.

■ 90»/„ brytyjskiego przemy 
słu stalowego, po raz drugi 
na przestrzeni ostatnich 18 
lat przeszło z rąk pry­
watnych w ręce państwa. Ty­
tułem odszkodowania wypła­
ci się prywatnym właścicie­
lom ok. 480 min. funtów szter 
lingów.

■ Agencja TASS informu­
je. te, KC KPZR i Rada M i­
nistrów ZSRR „uważaja przy 
spieszony rozwój ekonomicz­
ny radzieckiego Dalekiego 
Wschodu i poprawę warun­
ków tycia ludności tego rejo­
nu *a doniosłe zadanie o zna 
czeniu ogólnopaństwowym".

■ Senator Fulbright doma­
gał uię przywrócenia amery­

kańskiemu senatowi roli w 
decydowaniu o sprawach po­
lityki zagranicznej.

•  Agencja S inhua podaje, 
że rewolucjoniści z Instytutu 
Medycznego w Szantungu wy 
stępują przeciwko pewnym 
hasłom, popierającym tezy ] 
dawnych autorytetów nauko- i 
wych, takim, jak np. ,,Mar­
ksizm—Lenin Izm nie jest^ w 
stanie uleczyć chorób** lub 
„Polityka nie może zastąpić 
pracy**. Agencja stwierdza, że 
rewolucyjni studenci i nau­
czyciele podjęli tę akcję w

celu (.zrewolucjonizowania sy
stemu kształcenia medyczne­
go w Chinach”. ,

■ Kair.sk i „A l Ahram" wy­
m ienia trzy cele amerykań­
skiej polityki na Bliskim 
Wschodzie:

— zniszczenie rewolucyjnych 
rządów arabskich, poczynając 
od rządu egipskiego;

— likw idacja nacjonalizmu 
arabskiego i wykorzystanie 
różnio istniejących pomiędzy 
państwami arabskimi;

— poróżnienie Związku Ra 
dzieckiego z jego arabskimi 
przyjaciółmi. W konkluzji au 
t«r artykułu, Heykal, stwier­
dza, że kraje arabskie winny 
w aktualnej sytuacji zastoso­
wać taktykę podobną do ta­
ktyki torreadora walczącego 
na arenie z bykiem.

■ Według opinii zachodnio- 
berlińsJciego pisma Tele­
graf”, licz, ba turystów przy­
bywających w ostatnich la­
tach do krajów  Europy 
wschodniej poważnie wzrosła, 
7. 3,7 min, w 1960 roku do 13 
min. w  1966. Najważniejszy­
mi krajam i, w  których kon­
centrował się ruch turystycz­
ny były Czechosłowacja i” Ju 
gosławia. W roku 1965 przy­
padało na te dwa kraje oko­
ło 50% łącznego wschodnie­
go europejskiego ruchu tury­
stów zachodnich.

■ Reuter: Przewodniczący 
K p  Chin — Mao Tsc-tung o* 
znajm ił, &c mniej więcej za 
rok, po 11 latach przerwy, 
odbędzie się krajowy zjazd 
partii.

■ Zachodnioniemiiecki depu­
towany do Bundestagu z ra­
mienia CDU — Marx — stwier 
dził, iż V  hand.i] NRF z kra 
jam i socjalistycznymi, jeśli 
chodzi o eksport, pierwszo 
miejsce zajmuje Rumunia.

Mi AFp; Wietnam, niepoko­
je rasowe, rozbieżności opinii 
w łonie własnej partii — oto 
•'lementy powodujące spadek 
popularności prezydenta John 
sona, który przechodzi obec­
nie przez ,jeden z najbardziej 
krytycznych, okresów od cza­
su, kiedy przejął stanowisko 
prezydenta.

■ W pierwszym półroczu 
1967 roku około 800 tys. Ju ­
gosłowian wyjechało za gra­
nicę w celach turystycznych 
Każdemu posiadaczowi pasz­
portu bank wypłacał po 32 
dolary.

■ W ciągu ostatniego roku 
obywatele, amerykańscy na-

Ltidzie wierzą w nie­

prawdopodobne historie 

wtedy, kiedy podawane 

są one szeptem.

PAUL RENAULT 
— polityk.

byli prywatnie ponad 650 
tys. pistoletów. 446 tys. kara­
binów. 4 tys. pistoletów ma­
szynowych, ponad 2 tys. heł­
mów oraz kilkaset ton am u­
nicji.

■ Parlamentarzysta francu­
ski, dr W illiam  Jacson. któ­
ry w lipcu przebywał w Kai­
rze, stwierdzi], iż „prezy­
dent Naser oświadczył, że 
wierzy, iż dyplomatyczne roz­
wiązanie problemu arabsko— 
izraelskiego jest możliwe.”

■ „Hindus tan Times** do­
nosi. że po pięciu latach d łu ­
gofalowej reorganizacji pro­
dukcja przemysłowa w Chi­
nach wzrosła w 1966 roku o 
przeszło 20 %  w porównaniu 
7. rokiem poprzednim. Pro­
dukcja stali podniosła się z 
poziomu 14,5 min. ton do 17,5 
min. ton w 1965 r., wydoby­
cie ropy naftowej _  z  9 nun. 
ton do 11 m ilionów.

■ W siedzibie ONZ w  No­
wym Jorku mówi się. że gru 
pa przedstawicieli państw a- 
rabskich nosi się z zamiarem 
formalnego wystąpienia z ini 
cjatywą przeniesienia siedzi­
by ONZ. Przebieg sesji nad­
zwyczajnej, argumentuje się. 
„wykazał, iż dalsze pozosta­
wianie siedziby ONZ w No­
wym Jorku jest szkodliwe 
dla interesów krajów  neutral 
nych.‘i

■ Czechosłowackie p iano 
,.Nova Mysi” w komentarza
poświęconym ostatniemu zjaz 
dowi pisarzy pisze: Przebieg 
IV  Zjazdu Pisarzy Czechosło­
wackich dowiódł, że w Zwiąż 
ku Pisarzy istnieją bardzo nie 
bezpieczne tendencje. Jako 
przykład tych tendencji pis­
mo przytacza zjawiska lekce­
ważenia literatury o socjali­
stycznej orientacji w  dziedai-

nie estety lei, w dziedzinie ideo­
logii natomiast zjawiska wy­

stępowania z pozycji niemar- 
ksistowskich, domagania się 
swobody dla antykomiinistycz 
nych poglądów, a także ata­
ki na wewnętrzną i m iędzy­
narodową politykę partii, na 
kierowniczą rolę partii w 
społeczeństwie.

■ trPI donosi, że floty ame 
ryknńsirie na A tlantyku i Mo 
rzu Śródziemnym nie są ju ż  

w stanie przeprowadzać za­
krojonych na większą skalę 
operacji bojowych, ponieważ 
tak wielu pilotów z tych 
flot wysłano Wietnamu. 
Ujawniono, że marynarce wo­
jennej USA brak jest obecnie 
2.430 pilotów wojskowych.

■ „Washington Evening 
Star” stwierdza, i i  m imo że 
końca konfliktu wietnamskie­

go jeszcze nie widać, ame­
rykańskie koła wojskowe 
przygotowują się do nowych 
awantur wojennych. Koła ta 
zakładają że konflikty wy­
buchać będą najprawdopodo­
bniej na południowej półk iń i 
i ze Stany Zjednoczone będą 
w nich brały udział.

■ Rada Ministrów Socja­
listycznej Republiki Rum unii 
P°d ję la uchwałę, zgodnie z 
którą, obywatele dysponujący 
odpowiednimi środkami mngą 
budować w miejscowościach 
kuracyjnych i klimatycznych 
prywatne domy wypoczynkom 
we. Państwo będzie pomaga­
ło w takich wypadkach, przy 
znając reflclcfantom odpmwiecl 
nie działki pod zabudowę na 
zasadach wieczystej dzierża­
wy.

■ Japońskie źródła dono­

szą z Pekinu o trwającej tam 

masowej czystce w szeregach 

Chińskiej Arm ii Wyzwoleń­

czej. Czystka m iała objąć 1/3 

ogólnej liczby komisarzy po­

litycznych armii. Zarzuca się 

Im , że byli powiązani z kry­

tykowanym i pozostającym 

obecnie na uboczu sekreta­

rzem generalnym KC KPCh

— Teng Hsiao— pinglem. Zda 

niem korespondentów japoń­

skich. w ślad za tymi zmia­

nam i personalnymi na wyż­

szych szczeblach należy ocze­

kiwać daiszych zmian we 

wszystkich jednostkach woj­

skowych.

■ Wychodzące w Zagrze­

biu pismo „V,jesnik” pisze, 

że Izrael martw i się, Iż „po­

lityczne umacnianie** jego 

zwycięstw t,nie układa się

Między brylantem n 

dyplomatą jest taka różni 

ca, że brylant się szlifu­

je, aby był przezroczysty, 

z dyplomatą natomiast 

rzecz ma się zgoła od­

wrotnie.

AŁPHANT — dyplomata.

tak; jakby on chciał". Pismo 

nie wyklucza możliwości, żc 

Izrael może zaprezentować 

światu „inną niespodziankę 

i kłopot*, tj. produkcji; bom­

by atomowej. „Vjesnłk” uwa

ża za rzecz pewną, że Izrael 

dysponuje ju ż  niezbędnymi 

środkami do produkcji bomb 

atomowyeh, lecz zaznacza, że 

nie wie, czj rząd wydał po­

lecenie rozpoczęcia produkcji.

■ Trzy obiady — trzy m i­

liony dolarów. Takie docho­

dy osiągnięto w czasie spe­

cjalnych obiadów wyda­

nych w  czerwcu przez kie­

rownictwo partii demokratyca 

nej, 7. udziałem prezydenta 

Johnsona. Cena karty wstępu 

na przyjęcie wahała się od 

100 — 1.000 dolarów. Impre­

zy tego typu organizowane 

są w celu powiększenia fun­

duszów demokratów na kam­

panię wyborczą w 1968 roku.
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„Polonia” — 216 łóżek. ..Sa- 
voy” — 254, „Mały” — 34. I 

jeszcze hotel „Grand” na 334 
łóżka. Oto czym dysponuje 
740-tysięczna Łódź w stosun­
ku do turystów krajowych i 
zagranicznych, do gości odwie­
dzających nasze miasto.

W  hotelach miejskich można jesz­
cze od biedy uzyskać 80 miejsc do­
datkowych, wstawiając do „nume­
rów ” kozetki, fotele-łóżka i inne 
urządzenia, bynajmniej nieprzewi­
dziane przez Morfensza, ale to wszy 
stko mało. Potrzeby w okresach 
szczególnego nasilenia ruchu hote­
lowego zmusiły do zagospodarowa­
nia hallu w łódzkiej Hali Sporto­
wej, dzięki czemu zdobyto dalszych 
200 miejsc mniej wybrednych przy­
jezdnych posyła się do Domu Tu­
rystycznego PTTK, wycieczki szkol­
ne — do schroniska przy ulicy K i­
lińskiego nauczycieli — do pokoi­
ków gościnnych w K lubie Nauczy­
ciela przy ul. Piotrkowskiej.

A le miejsc reprezentacyjnych m a­
m y w Lodzi tylko 160 — są to po­
koje i apartamenty z łazienkami 
urządzone według przyjętego w 
świecie standardu — i wszystkie 
w „Grandzie”. Za tym standardem 
zatęskniły ostatnio jednak i hotele 
miejskie. W  hotelu „Savoy” wpro­
wadza się pospiesznie 65 łazienek, 
oprócz tego tworzy 5 apartamen­
tów (lokale 2-pokojowe z łazienka­
mi), te ' same roboty czekają w 
przyszłym roku „Polonię” (65 łazie­
nek i 4 apartamenty).

Wszystkie hotele łódzkie zostały 
zbudowane w okresie największej 
prosperity przemysłowej, a więc 
bezpośrednio przed pierwszą wojną 
światową. Jest to i duże. zwycię­
stwo i klęska. Zwycięstwo, bo ina­
czej nie mielibyśmy pewnie w ogó­
le hoteli, klęska — bo teraz przy 
każdym remoncie u jaw niają się bra­
ki budowlanego niedostatku. Wszy­
stkie hotele mają drewniane stropy, 
więc co rusz zachodzi potrzeba ich 
przebudowy, nie mówiąc ju ż o przy­
stosowaniu budynków *do działania 
nowoczesnego systemu ogrzewania i 
innych koniecznych przebudowach. 
Ale przecież i tak nie jakość u- 
sług hotelowych stanowi nięte aohi- 
lles-tywą miasta, a ich ilość. Wedlu:* 
norm , na tysiąc mieszkańców po­
w inniśmy mleć 5 łóżek hotelowych, 
a mamy zaledwie... jedno (Warsza­
wa — 3,4 łóżka, Kraków  — 3,1, Po­
znań — 2,9). Instytucja kwater pry­
watnych. tak wspaniale rozwijaj.®ca 
się na przykład w mieście targów 
międzynarodowych, w Poznaniu *—

u nas Jakoś nie chwyta. Biuro za-
kwaterowań dysponuje w Łodzi za­
ledwie 173 miejscami na kwaterach 
prywatnych (w ub. roku około 100), 
chociaż w zw iązku z dużym przy­
rostem nowoczesnych lokali w no­
wym budownictwie potencjalne mo­
żliwości uzyskania w Lodzi k ilk u ­
set dodatkowych kwater prywat­
nych „na mieście” istnieją bez­
względnie. Tym bardziej, że nie­
postrzeżenie, ale przecież systema­
tycznie w tych nowych mieszka­
niach w blokach zachodzą zmiany 
ilościowe w rodzinach. Więc poten­
cjalne możliwości istnieją i w dal­
szym ciągu są niewykorzystane.

Można by wyliczyć cały szereg prze­
szkód w tej dziedzinie, ale wymień­
my tylko najważniejsze: lęk główne­
go lokatora przed przekwaterowaniem 
do mniejszego lokalu, gdy ujawni 
chęć przyjmowania przyjezdnych na 
nocleg oraz — brak tradycji. Łodzia­
nie słyną z gościnności, ale w kwe­
stii uczynienia z jednego pokoiku a- 
zylu dla tych, którzy w hotelach nie 
mogą znaleźć noclegu, brak jest tra­
dycji. Bo poza tym rzecz jest całkiem 
opłacalna — właściciel pokoju dosta­
je za noc około 40 zł, przy czym jego 
świadczenia ograniczają się Jedynie 
do przygotowania dla gościa czystej 
pościeli.

Rzecz warta jest więc zachodu — 
należałoby przemyśleć sposoby roz­
winięcia um iejętnej propagandy ce­
lem Jak najszybszego rozszerzenia pry 
watnej bazy noclegowej „na mieś­
cie” , tym bardziej, że noclegi te, 
zwłaszcza w domach z nowego bu­
downictwa, m ają wysoki standard cy­
w ilizacyjny, mogą być więc atrakcyj­
ne i dla gości i turystów zagranicz­
nych, których nie zawsze wiadomo 
gdzie pomieścić.

Powróćmy do okresu przed pierw­
szą wojną, i nawet do międzywojen­
nego. Był „Hotel Polski” przy Piotr­
kowskiej 3, ,,Monopol” przy Zawadz­
kiej i „M anteuffel” przy rogu Za­
chodniej i Zawadzkiej, był hotel 
„Grand” . A na mieście — wiele kwa­
ter prywatnych. Trzeba stwierdzić, że 
w okresie międzywoj-ennym wytwo­
rzyła się nawet cała warstwa łodzian 
zawodowo trudniąca się wynajmowa­
niem pokojów. A przecież Łódź była 
tylko centrum bawełnianym. Unaocz­
niając więc pilne potrzeby Łodzi w 
dziedzinie hotelarstwa zwróćmy uwa­
gę, że nasze miasto jak nigdy przed­
tem, i Jak niewiele miast w kraj.u
i Europie, stało się bardzo zróżnico­
wanym l bogatym ośrodkiem życia 
przemysłowego i handlowego, ośrod­
kiem naukowym. Mamy wiele central 
handlu zagranicznego, centralnych in- 
styrucji o znaczeniu ogólnopolskim, 
wiele instytytów badawczych i nau­
kowych, Łódź jest wreszcie stolicą 
film u polskiego — Już niezależnie od 
nieuzasadnionych pretensji do tego 
tytułu ze strony Warszawy czy Wro­
cławia posiadających, Jak wiadomo 
również produkcję z zaKresu X Muzy.

W tej sytuacji wykorzystanie łóżek 
hotelowych w Łodzi wynosi obecnie 
99,7 proc. (przeciętna w kraju — 85 
proc.), należy zatem wierzyć anegdo­
cie o pewnym przybyszu, który znę­
kany bezowocnymi poszukiwaniami 
noclegu symulował zatrucie pokarmo­
we i zgłosił się do pogotowia w na­
dziei, że przy pomocy tego sposobu, 
zanim symulacja wyjdzie na Jaw, 
wreszcie się prześpi. Oprócz siedziby 
tak ważnych instytucji i central, o
o których wspomnieliśmy, w Łodzi 
urządza się giełdy towarowe i zjazdy, 
konferencje krajowe i m iędzynarodo­

we, ale przecież Już bez tych zjazdów
1 konferencji, bez tych międzynaro­
dowych spotkań hotele w Łodzi są 
wykorzystywane w 100 procentach! 
Mówi się więc, że w tym mieście Jest 
już gdzie gadać, bo to I Dom Tech­
nika 1 wiele dużych sal w różnych 
Instytucjach, ale nie ma Jeszcze gdzie 
spać. W ciągu doby w łódzkich ho­
telach odmawia się noclegu przecięt­
nie 120 osobom, co oznacza, że w 
ciągu roku — licząc tylko 50 zl za 
łóżko hotelowe miasto traci ponad
2 m in zł. Oczywiście nowy hotel ko­
sztuje znacznie więcej, ale ju ż  to 
wyliczenie dowodzi, Jak noclegowe 
przedsięwzięcie szybko się amortyzu­
je. Zresztą liczby dotyczące gości od­
chodzących z hotelowych recepcji z 
kw itkiem byłyby Jeszcze wyższe, gdy­
by nie to, że wielu obywateli naszego 
kraju om ija Łódź wiedząc z góry, że 
nie ma w niej gdzie się przespać.

W powojennym 20-leciu Łódź jest 
Jedynym miastem, w którym nie wy­
budowano nowego hotelu. Były oczy­
wiście potrzeby daleko pilniejsze dla 
szybko rozwijającego się miasta, zwła 
szcza w budownictwie mieszkaniowym 
i oświatowym, w gospodarce komunal­
nej — ale fakt pozostaje faktem. 
Więc i posłowie łódzcy czuli się po­
wołani do poruszenia sprawy nowych 
łóżek w mieście na forum sejmowym. 
K ilka lat temu „M iastoprojekt” opra­
cował pierwszą koncepcję hotelu dla 
Łodzi. Je j realizacja miała kosztować 
42 m in zł (około 400 łóżek), ale z cza­
sem koncepcja została zmieniona i o- 
becne koszty realizacyjne wzrosły już 
do 78 m in zł. Władze miasta czują 
wagę problemu i niezależnie od ogro­
mu pilnych zadań do realizacji biorą 
na swe barki ł ten wysiłek. Zarezer­
wowano już 8 m in zł na wstępne ro­
boty, załatwiono sprawę lokalizacji.

Hotel ma stanąć frontem do parku 
kolejowego przy ulicy Kilińskiego 57, 
ma posiadać 15 kondygnacji, stano­
wiąc w tym fragmencie miasta nowo­
czesny akcent wysokościowy. Wszyst­
kie pokoje wyposażone będą w ła­
zienki, a dla wygody gości krajo­
wych i zagranicznych, przewidziano 
również restaurację i kawiarnię, kan­
tor wymiany walut, sprzedaż pam ią­
tek i inne usługi — normalnie Jak 
w hotelu z prawdziwego zdarzenia. 
Projekt techniczno-roboczy ma być 
gotowy na jesieni, cały wysiłek wsry 
stkich zainteresowanych jednak zmie­
rza obecnie do tego, aby hotel wszedł 
wreszcie do planu na rok IM;).

Na marginesie. Rozum iejąc trudności z 
jak im i borykają się wszystkie prawie 

Nbiura projektowe, czy nie warto by prze 
myśleć ewentualności skorzystania z 
projektów Już zrealizowanych w in ­
nych miastach? Przyśpieszyłoby to 
całą procedurę przygotowania inwe­
stycji, a pozą tym — na cudzych błę­
dach uCzyć się jest korzystniej.

Lokalizacja nowego hotelu pasuje 
jak ulał do konkretyzującej się kon­
cepcji przyszłego centrum handlowo- 
administracyjnego miasta. W pasie od 
Głównej na północ znajdzie się zna­
czna ilość obiektów, przeważnie o 
charakterze wysokościowym, nie mo­
żna więc było znaleźć lepszego miej- 
sc& na hotel, którego goście w czasie 
pobytu w naszym mieście będą mleć 
w tym centrum wiele spraw do za­
łatwienia.

Oczywiście na nowy hotel trzeba 
poczekać kilka lat. A tymczasem wy­
krusza się obecny stan łóżkowego po­

siadania, po każdym zasadniczym re­
moncie ubywa łozek (bo i te nowo 
apartamenty z łazienkami zajmą nie­
co metrażu), aby więc przerzucić Ja­
kiś most między dniem dzisiejszym a 
nową hotelową rzeczywistością za lat 
kilka, warto Już dziś pomyśleć o zna­
lezieniu przejściowych pomieszczeń, 
łagodzących hotelową biedę miasta. 
Ludzie zainteresowani problemem, 
wraz z dyrekcją Hoteli Miejskich, 
myślą poważnie o koncepcji przysto­
sowania do potrzeb hotelowych Jakie­
goś budynku poszkoinego.

Sytuacja w dziedzinie budownictwa 
oświatowego jest w Łodzi coraz lep­
sza, a w najbliższych latach poprawi 
się Jeszcze bardziej choćby ze wzglę­
du na stopniowe zmniejszanie się 
ilościowe roczników w granicach obo­
wiązku szkolnego, więc i ze znalezie­
niem odpowiedniego lokalu nie powin 
no być większych trudności. Bardzo 
tanio można również załatwić sprawę 
wyposażenia wnętrz- takiego* przejścio

wego hotelu — meble i urządzeni* 
można Już obecnie wygospodarować 
w innych hotelach miejskich. Chodzi
o 100—ISO łóżek, które złagodziłyby 
sytuację na najbliższe lata zanim sta** 
nie nowy, 15-kondygnacyjny wieżo­
wiec na Kilińskiego.

A poza tym — nawet po uzyskaniu 
nowego hotelu wskaźnik łóżek na lOOfl 
mieszkańców poprawi się w niewiel­
kim  tylko stopniu, bardzo aktualna 
więc nadal Jest sprawa rew indykacji 
obiektów pohotelowych w mieście. 
Przystosowanie ich do potrzeb ruchu 
hotelowo-turystycznego na pewno bę­
dzie sporo kosztować, ale 1 tak zna­
cznie mniej, niż nowe obiekty budo- 

,wane od fundamentów . Zarówno Jed­
nak przywrócenie gospodarce kom u­
nalnej miasta budynków, w których 
mieściły się kiedyś hotele jak i pra­
ce nad Ich adaptacją wymagać będą 
wielu zabiegów, energii i... nieustęp­
liwości.

N c żW a m i
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JA K  TO SIĘ DZIEJE?

Tyle pisze się i mówi o 
ochronie przyrody, a wan 
dale buszują. Wandale l 
szkodnicy na w ielką m ia­
rę. G iną ryby w D una j­
cu, Sole. Skawie, Wiśle. 
Ileż to w śródmieściu Lo­
dzi w dwudziestoleciu znisz 
czono drzew, a przede 
wszystkim krzewów! Jakże 
często bezskutecznie wyglą 
da walka o zabytki. Kon­
serwatorzy swoje a inwe­
storzy różnych przedsię­
wzięć 1 budowli swoje.

Tym razem „Kamena” 
walczy o zabytki Lublina. 
Znacznie wcześniej /.burzo 
no tam np. lewe skrzydło 
znanego z monografii, po­
święconych architekturze, 
iam ku , Puławskie „Azoty” 
nadal nie rezygnują ze 
swoich inwestycyjnych za­
kusów w Kazimierzu nad 
Wisłą.

Dalej idźmy za „Kame­
r ą ” : zniszczono grodzisko 
w Chodliku, przeprowadza 
Jąc przez środek wykopa­

lisk rowy melioracyjne?.
Zdewastowano zabytki ar­
cheologiczne w Gródku 
nad Bugiem, w Leszczy­
nie, w Podlotowie. Przypo 
m inaliśmy na tym miejscu 
sprawę ratusza gdańskie­
go-

Piętnastowieczny zamek 
w Krasiczynie poddano 
konserwacji wtedy, gdy to 
kosztowało o ładne parę 
m ilionów drożej.

Przykładów, niestety, bez 
liku. Zarówno na dewasta 
cję przyrody jak i na de­
wastację zabytków w kra­
ju, który z dumą obcho­
dził Tysiąclecie. W któ­
rym tyle szljfód wyrządzi­
ły wojny, zwłaszcza ta 
ostatnia. A i pierwsze la ­
ta powojenne nie były z 
różnych względów życzli­
we. %

Dlaczego tak trudna jest 
walka o to, co świadczy
o przeszłości i o aktua l­
nej kulturze społeczeń­
stwa? Ba, dlaczego staje 
się coraz trudniejsza? Skąd 
to spotęgowanie big-beato 
wego podejścia?

Nie jestem człowiekiem 
kompetentnym, ale chyba 
nasze ustawodawstwo w 
w tych dziedzinach wyma­
ga szybkiej rewizji. Odpo­
wiedzialność instytucjonal­
na to czasem w praktyce 
odpowiedzialność pozorna, 
nikogo nic dotykająca oso­
biście. W ustawodawstwie 
należy szerzej uwzględnić 
moment odpowiedzialności 
osobistej.

JA K  TO SIIJ DZIEJE? 
(c.d.)

Do W ielkiej Encykl. Po­
wszechnej, <io zawartości 
niektórych haseł, a przede 
wszystkim do pominięcia 
haseł liczne dotąd zgłasza­
no pretensje. Ale preten­
sja Wł. Machejka („Zycie 
Literackie” ) chyba przeszła 
wszystkie dotąd spotyka­
ne. Okazuje sie, że znie­
kształcono, upupiono ł zu­
bożono informacje odnoszą 
ce się do martyrologii poi 
skiej z lat okupacji. S fał­
szowano dane o egzek Li­
dach  i o obozach. Autor 
na poparcie wywodów przy 
tacza liczne przykłady, koń 
cząc:

A jak im i insynuacjam i 
pachnie sformułowanie, że 
,,obozy zagłady istniały 
tylko na ziemiach okupo­
wanych Polski”? Tylko 
sygnalizuję skandal. Spra- • 
w i wymaga głębokiej ana 
Hzv i naprawy zła. Nie 
tylko. Także zabezpiecze­

nia się na przyszłość przed 
skandalami, fałszami. Spo 
gląrlam ze strachem wko­
ło: jak się nazywa tych, 
którzy zapom inają o krwi 
moich najbliższych zamor­
dowanych w kacetach, Pod 
płotami?

OSZCZĘDZANIE

Mimo iż niesamowicie du 
żo wydajemy na alkohol, 
to Jednocześnie oszczędza­
my. Według danych z grud 
nla 19W> roku na Jednego 
mieszkańca przypadało
2.255 zł oszczędności. To 
statystyka, bo na pewno 
nie ma wśród oszczędzają­
cych tych, co tyle wydają 
na wódkę.

Okazuje się, że oszczę­
dzamy dużo, ale nie wy­
trzymujemy licznych po­
równań. Choćby z obywa­
telami NRD. Jednak doko 
nallśmy pięknego skoku: 
od m iliarda zł w 1955 ro­
ku do 60 m idi

„Polityka’* ogłosiła wy­
nik ankiety na temat: kto 
z czego i na co oszczędza? 
Analizując Jej siłą rzeczy 
ułamkowe i zapewne nie­
zbyt reprezentacyjne dane, 
„Polityka” postuluje więk 
sze zaktywizowanie działał 
ności PKO. Nie tylko w 
zwiększeniu udogodnień w 
posługiwaniu się szarymi 
książeczkami, ale i w kie 
runku wzbogacania celów 
oszczędzania.

Ankieta „Polityk!** °

oszczędzaniu nie m iała wiel 
kich, naukowych ambicji. 
Miała być sondą próbną. 
Od lat lansujemy w na­
szym piśmie tezę, że PKO 
stać na bardziej dynam icz­
ną politykę. Jest to insty­
tucja ciesząca się zaufa­
niem, szacowna, żeby nie 
powiedzieć dostojna, a Jt,(I 
nocześnie nieruchawa. Tym 
czasem — naszym zdaniem
— predestynowana jest do 
odegrania aktywnej roli w 
rozszerzeniu inicjatyw go­
spodarczych. Mamy tu na 
myśli nie tylko system 
oszczędzania na mieszka­
nie, ale także przyłożenie 
się PKO do rozszerzania 
turystyki zagranicznej, a 
być może także jaką* f ° r" 
me zabezpieczenia na sta­
rość poprzez docelowy sy­
stem oszczędzania itd.

Zatrzymajmy się zwłasz­
cza przy formie zabezpie­
czenia na starość, pamię- 
tajac o wysokości naszych 
rent!

VO lLA !!!

Utyskuje kibic sportowy 
w poważnym skądinąd ty­
godniku „Św iat” , że bar­
dzo często znajduje się wo 
bec dylematu: zostać w do 
mu i oglądać transmisję 
telewizyjną z  zawodów 
sportowych czy wyjechać 
na zieloną trawkę, by od­
począć z  pożytkiem dla 
siebie i zdolności do wy­

dajnej pracy? Aż dokonuje 
odkrycia:

„Każdy sposób Jest zły, 
a Jedyny wydaje mi się 
zainstalowanie telewizorów 
we wszystkich punktach 
podmiejskiego wypoczyn­
ku...’*

Innym i słowy: w lasach, 
nad jezioram i 1 stawami, 
na pobrzeżach łąk. Ludzie 
narzekają na decybele, ńa 
brak nawet względnej ci­
szy. na motocykle bez t łu ­
mików, na tranzystorowe 
radia itd.. a tu masz ci: 
niektórym na łonie natury 
brakuje telewizorów 1

Butelki po wódce na sta 
dlonach nie świadczą do­
brze o wielu kibicach spor 
towych. Ten felieton tak­
że!

NASZA DZIAŁALNOŚĆ 
EDYTORSKA

Czytaliśmy w prasie o 
m iędzynarodowej wysta­
wie książek krajów  socja­
listycznych w Moskwie. O 
ile literat ura polityczna w 
opracowaniu edytorskim 
przedstawia się nadal nie­
zbyt ciekawie, spokojnie na 
ogół egzystują schematy i 
szarzyzna, o tyle święci 
sukcesy literatura piękna.

Pisze felietonista „Współ­
czesności” :

W tej dziedzinie szata 
edytorska jest najbogat­
sza, najbardziej zróżnicowa 
na. Ciekawe rozwiązania

edytorskie klasyki prezen­

tu ją  Rosjanie i Enerdow- 
cy. Współczesną literaturę 

najciekawiej prezentują 

Czesi, Węgrzy I Polacy. W 

dziedzinie ilustracji dziecię 

cej nie mamy na razie po 

ważniejszych g konkuren­

tów. Podkr& lam  nas* 
udział, nasze osiągnięcia. 

Sukces? Tylko częściowy. 

Porównując szatę edytor­
ską Rumunów , Węgrów 

czy Bułgarów przed dzie­

sięciu laty i dzisiaj, do­
strzegam łatwo ogromny 
jakościowy skok naprzód. 

W zestawie naszych ksią­

żek tego skoku się nie do 
strzegą.

Nadal źle się prezentuje 

osławiony „cykl produkcyj 

ny” książek. I to nie tyl­

ko u nas co nie Jest żad­

ną pociechą, choć niektó^ 

rzy lubią takie źródła opty 

m izmu.

Książki po dwa lata w 

produkcji, po roku — P<H 
roku to Już osiągnięcie. 

Szereg tytułów  przegrywa 

swoją szansę zanim jeszcze 

opuściło drukarnię.

JAN  OLECHNO
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Medycy
w

terenie

— Co to za doktory, co nie 
biorą pieniędzy?

— Jak doktory nie biorą pie 
niędzy, to chyba źle leczą...

Z taką opinią spotykali się już 
niejednokrotnie studenci łódzkiej 
Akademii Medycznej wyjeżdżający 
latem w teren na obozy naukowo- 
badawcze. Nie tylko na wsi poku­
tu je jeszcze mniemanie, że im lep­
szy lekarz, tym więcej bierze za 
leczenie. Podobnie z lekarstwami — 
im droższe, tym pewnie skutecz­
niejsze. Ten doktor dobry, który 
dużo leków zapisuje...

Aby obóz naukowo-badawczy u- 
dal się w pełni, trzeba pozyskać 
zaufanie miejscowej ludności, prze­
łamać w niej rozmaite opory, nie­

chęć, zwalczać przesądy, czasem na
wet zabobony.
, — W ubiegłym roku — opowia­

da mgr Andrzej Kaczmarek, socjo­
log z Zakładu Organizacji Ochrony 
Zdrowia Akademii Medycznej w 
Łodzi — obcięliśmy kołtun jednej 
wieśniaczce. Nie chciała sic na to 
zgodzić, bała się. że przez „dziury" 
po ścięciu kołtuna b ędą 'je j „wcho­
dzić choroby”...

Obecny obóz jest ju ż czwartym 
z kolei. Pierwszy zorganizowano w 
1964 roku w Sielpil. Dwa następne
— w 1965 i 66 roku — w Łękawie. 
Bełchatowskie wybrano nieprzy­
padkowo. Taka lokalizacja obozów 
podyktowana została bardzo am ­
bitnym i niezmiernie interesującym 
planem: opracowania zagadnienia, 
jak industrializacja wybranego o- 
kręgu Wpływa na zdrowotność za­
mieszkującej go ludności. Ponieważ 
w okolicach Sielpii i Łękawy wy­
kryto bogate złoża węgla brunatne­
go i w związku z tym zaplanowa­
no uprzemysłowiehie tego okręgu — 
tam właśnie udali się na badania 
nasi studenci wraz ze swymi nau­
kowymi opiekunami. Przez te trzy 
lata zebranp bogaty materiał. Ju ż 
teraz ‘ dostarcza on ciekawych spo­
strzeżeń. Ale w pełni zaowocuje do 
piero wtedy, gdy industrializacja 
tego okręgu będzie już faktem do­
konanym i kiedy obserwować bę­
dzie można konsekwencje tego pro­
cesu w różnych dziedzinach życia 
tamtejszycil mieszkańców. Może by 
laby to kwestia kilkunastu, może 
dwudziestu lat czasu. Trudno to 
przewidzieć — zamierzone inwe­
stycje przemysłowe przesunięto w 
planie gospodarczym na pozycje 
dalsze. Termin ich realizacji wpły­
nie na przebieg i okres trwania

Fot. A. Ulikowskt

badań. Dlaitego też w bieżącym ro­
ku zamieniono miejsce pobytu o- 
bozu — pierwszy etap badań w 
tam tym okręgu jest ju ż zakończony.

Tegoroczny obóz odbywa się w 
Szczercowie. Około 60 studentów 
mieszka wraz ze swymi opiekuna­
mi — pracownikami naukowymi 
Akademii Medycznej w pięknej, 
niedawno wybudowanej szkole. Pra 
cy jest dużo, ale nie brak też cza­
su na wypoczynek. Zaczęły się prze 
cież żniwa, ludzi można więc badać 
tylko wczesnym rankiem , albo oóż 
no po południu lub wieczorem. Mo­
żna korzystać z pięknej pogody... 
Db rzeki W idawkj trzeba iść chyba 
1,5 km . Nie jest wielka, to prawda, 
ale kąpać się, a miejscami i po­
pływać można. Las też niedaleko, a 
w nim — zatrzęsienie jagód. Za to 
grzybów — ani na lekarstwo. Za 
sucho. Może pokażą się, jak trochę 
popada...

Jeśli ktoś ma ochotę na sport — 
proszę bardzo. W  pięknej sali g im ­
nastycznej siatkówka odchodzi, aż 
miło. Można też pograć w ping-pon- 
ga. Sala gimnastyczna przydaje się 
zresztą nie tylko do sportowych wy 
czynów. Jest wśród studentów or­
kiestra z k lubu „Eskulap”. Mogą 
więc tańczyć medycy, ile zechcą. 
Szkoda .tylko, że i tutaj panoszy 
się owa. nieszczęsna dla pań femi- 
nizacja: 70 proc. uczestników obozu 
stanowią kobiety.

— Praca zajm uje studentom oko­
ło sześciu godzin dziennie — mówi 
opiekun naukowy obozu dr Józef 
Sz ymcz yk i ewic z,

Z dwóch tysięcy mieszkańców 
Szczercowa wylosowano sto rodzin 
które podlegają ankietyzacji i do­
kładnemu przebadaniu lekarskiemu. 
Rodzina prowadząca odrębne gos­
podarstwo została bowiem uznana 
za podstawową jednostkę w prowa­
dzonych badaniach. Ankietę opra­
cowano w ten sposób, by udzielane 
na nią odpowiedzi pozwoliły zorien 
tować się, jaki jest stan świadomo­
ści w sprawach higieny, zdrowia, 
chorób i zapobiegania im oraz le­
czenia domowymi sposobami wśród 
badanych rodzin. Studenci chodzą 
dwójkam i przeprowadzać owa an­
kietyzację. Równocześnie czynią ob 
serwacje dotyczące warunków mie­
szkaniowych i higienicznych, w ja­
kich żyją wylosowane rodziny. 
Wnioski z ankiet skonfrontuje się 
potem z wynikam i badań. Pozwoli 
to określić, czy istnieje i jaka jest 
zależność pomiędzy stanem zdro­
wotnym tej populacji, a jej świa­
domością zdrowia i choroby. Ba­
dania Ipkarąkle C)be.im.ują badania 
internistyczne wraz z analizam i 
(obóz posiada własne laboratorium), 
stomatologiczne.- ginekologiczne pe­
diatryczne, a w przypadku dzieci 
trudnych lub opóźnionych w  roz­
woju — psychologiczne.

Obóz studencki świetnie zorgani­
zował swą pracę. Szczerców posiada 
własny radiowęzeł. Wykorzystali go 
studenci i przez pierwsze trzy dni 
poinformowali dokładnie społeczeń­
stwo o celach 1 zaplanowanym 
przebiegu akcji. Dzięki temu nie , 
ma kłopotów z badaniami: ani ty­
mi ankietowymi, ani lekarskimi. Lu 
dzic chętnie się im poddają, bo wia 
domo: lcto nie lubi mówić o zdro­
w iu — swoim i najbliższych! Lody 
zostały przełamane. A i badaniom 
lekarskim ludzie też się nie sprzeci­
w iają. sa przecież bezpłatne. To waż 
ne. Mieszkańcy tutejszych okolic 
nie należą bowiem do zamożnych. 
G łównym źródłem utrzymania jest 
rolnictwo. A gospodarstwa — roz­

drobnione. Można pracować w  m ie j­
scowej spółdzielni rzemieślniczej, ale 
takich szczęśliwców tlie ma wielu — 
możliwości przyjęć są ograniczone 
ilościowo. A jak nie ma pracy, nie 
ma ubezpieczenia. Chociaż więc jest 
w Szczercowie Ośrodek Zdrowia i 
dwóch stałych lekarzy, mieszkańcy 
tej gromady i okolicznych wsi, za­
chęceni pogadankami radiowymi, ko 
rzystają masowo z możliwości lecze­
nia w obozie. Studenci i ich opieku­
nowie nie poprzestają bowiem na 
działalności naukowo-badawczej. Pro 
wadzą także działalność usługową: 
od godz. 15 badają codziennie wszy­
stkich zgłaszających się po pomoc i 
poradę, a jest ich dziennie około 100 
osób. Stworzyli wiec coś w rodzaju 
małej przychodni. Jest w niej 5 ga­
binetów lekarskich: internistyczny, 
stomatologiczny, ginekologiczny, pe­
diatryczny i psychologiczny. Miejsco 
wa fama dobrą widać opinię wy­
stawiła naszym medykom, skoro zgła 
sza się tu  aż ty lu pacjentów. Oto 
przykład naprawdę pięknej działal­
ności, prawdziw ie lekarskiej etyki: 
nieść pomoc wszystkim potrzebują­
cym. bez oglądania się na to. czy 
własna kieszeń skorzysta coś przy 
okazji.

Pogadanki radiowe z dziedziny h i­
gieny i oświaty sanitarnej — to też 
kawałek dobrei roboty. Akcja nie 
skończyła się bowiem na wstępnych 
informacjach. Trzy razy w tygodniu 
medycy z obozu zapoznają miejsco­
wych radiosłuchaczy z profilaktyką 
w zakresie niektórych chorób oraz 
z innymi sprawami z dziedziny h i­
gieny i oświaty sanitarnej.

Nie koniec na tym. Dwa razy w 
tygodniu studenci starszych lat wy­
głaszają w  zamkniętym obozowym 
gronie referaty naukowe w oparciu
0 wyniki przeprowadzonych ju ż na 
miejscu badań. Potem odbywa się 
dyskusja — wieczorne dysputy es­
kulapów .

— To bardzo ważna sprawa — mó 
wi dr Szymczykiewicz — żeby stu­
denci potrafili nie tylko dobrze wy­
wiązywać się ze swych obowiązków 
medycznych, ale i mówić o nich 
um ieli. Na studiach nie ma czasu 
na wdrażanie w to drugie. I zdarza 
się, że student wie dużo, lecz gdy 
przyjdzie mu sprzedać swoje wiado­
mości, ma szalone trudności, ledwo 
coś wyduka.

Do tańca i do różańca nasi medy­
cy — myślę sobie obserwując obóz.
1 pracować i wypoczywać potrafią. 
Nieczęsto umiejętności te chodzą ze 
sobą w parze. Choćby taka rzecz: 
przywieźli ze sobą aparat projekcyj 
ny, ściągają film y  z Lodzi. Trzy ty­
tu ły  tygodniowo i — napraiwdę a- 
trakcyjine. Słowem — podoba md si? 
tutaj. Zespół sympatyczny, a i spra­
wny. aż miło.

Obóz m ia ł trwać rf5wny miesiąc, 
od 1 do 31 lipca. Ja  zawitałam do 

'Szczercowa 18-go. Do tego dnia wy­
konano około 80 proc. zaplanowanej 
działalności badawczo-naukowej. Je ­
szcze jeden plus na konto naszych 
eskulapów.

Tylko dwoje ludzi odmówiło pod­
dania się badaniom: jeden mężczyz­
na — „zdrowy jestem, po co mi ba­
dania” — nie dał się przekonać i... 
miejscowa pielęgniarka.

A oto garść odpowiedzi na zada­
wane w ankiecie pytania.

■ Proszę powiedzieć, co to jest 
choroba. Jakie są je j objawy?

— Gorączka, jeść się nie chce, ba­
wić się.

— Rozstrojone nerwy i wszystko 
boli. bo nerwy są najważniejsze, są 
przyczyną wszystkich chorób.

— Choroba wtedy, kiedy jeść nie 
można, siły opadają.

— Gorączka, oczy we łzach, katar.

— Człowiek chory nie ma radości, 
sprawności, jęczy.

■ Jaka choroba, zdaniem Pana(i) 
jest chorobą wstydliwą? Dlaczego?

— Gruźlica, bo jeden zaraża się od 
drugiego.

— Rak. bo nie można go wyleH 
czyć.

— Choroba weneryczna, bo przy 
badaniu pokazać trzeba całe ciało.

— Gruźlica — ludzie się z n ią  u- 
krywają.

— Choroba weneryczna, bo chodził 
tam , gdzie nie potrzeba.

■ Co Fana(i) zdaniem należałoby 
robić, aby być zdrowym?

— Dobrze się odżywiać, długo spać. 
mało pracować.

— Nie przemęczać się i powietrza 
używać, myć się.

— Czystość trzymać koło siebie.
— Dobrze się ubierać, mnioj pra­

cy.

■ Jedni ludzie chorują rzadko, in­
ni ozęściej, z różnych powodów. Jak 
się Panu(i) wydaje, jakie czynniki 
najczęściej powodują chorobę?

— Niedożywienie, dużo ktoś pra­
cuje, nieczystość, ąlho — mało ktoś 
pracuje, a dużo chuligani (rozpusta 
też).

— Najważniejsze jest. czy ojciec i 
matka są zdrowi. Dziecko od rodzi­
ców bierze zdrowie lub  choroby.

— Z niedostatku.
— Najczęściej chorobę powoduje za 

ziębienie. Człowiek choruje tylko 
wtedy, gdy się zaziębi lub coś złego 
zje.

— W ojna pozostawi® ślady, każde 
pokolenie jest słabsze, bardziej cho­
rowite.

■ Co l»y Faua(i) zdaniem najeżało 
zrobić, żeby ludzie mniej chorowali?

— Nic nie można zrobić. Choroby 
nie zależą od człowieka. N ik t nie 
może pomóc.

— Najważniejszy — spokój, zado­
wolenie. Wówczas wszystkie choroby 
przebiegają łagodniej.

W iara w  leki jest na wsi bardzci 
silna. Ale nie jest to tylko zaufanie 
do medycyny. Jest w  tym  odrobiną 
czegoś rytualnego, czegoś, co przy­
wodzi na myśl dawne zaklęcia cza­
rowników i nie tak dawne zamawia­
nia babek. W miarę upływu czasu 
medycyna coraz bardziej pokonuje 
przesądy, pozbawia leczenie tego ry-i 
tualnego pierwiastka w  odczuciu lu ­
dzi, uczy ich żyć w lepszych warun 
kach higienicznych. X tylko w jed­
nym  napotyka przeszkody, które 
trudno je j pokonać. To ju ż nie spra 
wa Szczercowa. To znacznie szerszy 
problem ogólnokrajowy: alkoholizm. 
Zdarza się — w domu nędza, brud, 
dzieci niedożywione — dwa posiłki 
dziennie, m leka i jaj nie widza, bo 
sprzedaje się wszystko, — ale wód­
kę się pije...

Nasze „doktory” spisują się dosko 
nale. Nie przynoszą u jm y łódzkiej 
medycznej uczelni. Oby nie zapom­
nieli nigdy o swym obozie, jego at- 
mpsferze. Oby duch dorobkiewiczow 
stwa pozostał im obcy na zawsze.

PS: Szczercowski obóz naukowo- 
badawczy Akademii Medycznej z Ło 
dzi finansowany jest przez Minister­
stwo Zdrowia, a jego współorganiza­
toram i są /.MS i ZMW.

Na świecińskim polu
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nych straciwszy na wojnie konia, dostał 
za niego odszkodowane rzetelne, a nie 
zbyt niałe lub  zbyt duże.

Uf, dość ju ż  tych cytatów 1 uczonych 
komentarzy! Przecież jeszcze trochę, a 
m ó j bezpretensjonalny szkic zmieni się w 
wypisy dla grzecznych studentów historii. 
W racajmy zatifm do Ravenecika od którego 
się to wszystko zaczęło.

Nasz Austriak bacznie śledził marsze Du­
nina. Dowódca polski po udanym rajdzie 
nad Zalewem W iślanym połączył się z po­
siłkami wystawionymi przez Gdańsk, 
czym ciągnął w stronę Pucka. W iódł lw)0 
polskich i gdańskich zaeiężnych (w  tym 
połowa dobrej jazdy) oraz do 2000 piefzej 
gdańskiej m ilicji. Raveneck ściągnął zało- 
gi z podległych zamków, co dało m u 1100 
jazdy i 400 piechoty. Połączył się z nim  
starosta chojnicki Kasper Nostitz prowa­
dzący 1300 chłopskiej ruchawki zmobilizo­
wanej po kaszubskich wsiach.

Siły Dunina w  czasie marszu stoppiały 
do zaledwie 2000 ludzi, bo m ilic ja gdań­
ska niekarna i niezbyt ochocza do boju roz 
lała sie po całej okolicy plądrując i gra­
biąc. Nie ry-zyikując więc napadu na Puck

szedł wódz polski ku Lęborkowi. W  dro­
dze. gdzieś kolo Żarnowca doszły go prze­
sadne wieści o  liczbie ciągnących naprze­
ciw wojsk Zakonu. Wynik starcia zdawał 
sią wątpliwy. Dunin rozłożył się zatem wa 
równym obozem pod wsią Swlecino i po­
stanowił doczekać tutaj ciągnących z To­
runia posiłków.

Krzyżacy nie zasypiali gruszek w popie­
le. Ściętymi drzewami zabarykadowali 
leśno drogi, którym i Dunin mógł wym­
knąć się z osaczenia i rankiem 17 wrześ­
nia uderzali na wojska królewskie. Ude­
rzyli i ponieśli klęskę. Padł Raveneck, No­
stitz ratował się ucieczką. Najlepsza armia 
Zakonu bvło zniszczona. Szczęście przechy­
liło się na polską strono i zwycięska li­
kwidacja wojny stała się ty lko kwestią 
czasu.

Polacy uszanowali ciało krzyżackiego wo 
dza. który b ił się meżnie i mężnie poległ. 
Odesłano je, do Pucka, a następnie pocho­
wano w żarnowieckim, kla-ztornym koście­
le. I  w tym właśnie kościele na próżno szu 
kała grobu Ravenecka ekspedycja Katedry 
Archeologii Uniwersytetu Łódzkiego latem 
1966 roku.

Dlaczego na próżno? Okazało się, że u- 
mieszczona przed głównym ołtarzem koś­
cioła, *nama od dawna kamienna płyta na­

grobna z napisem uwieczniającym pamięć 
dowódcy wojsk zakonnych nie jest bynaj­
mniej pokrywą zamkniętego sarkofagu. Po­
traktowano ją  po prpstu jako swoisty poim 
nik wmurowany w posadzkę kościeiną. A 
pod posadzką, przez kilkaset la t chowano 
najróżniejszych zmarłych, kładąc ich bez 
wielkiego ładu i składu wprost w płaszczy 
ste podłoże. Znajdźże teraz wśród nich Ra- 
venecka! W dodatku posadzka była restau­
rowana i nie można ręczyć, czy po tej 
restauracji położono nieszczęsną płytę w  jej 
pierwotne miejsce. Krótko mówiąc, spra­
wa wymagałaby przeprowadzona rozle­
głych, długotrwałych badań, obejmujących 
bodajże nawet całe wnętrze kościoła, a na 
to nie byliśmy na razie przygotowani. Wca­
le jednak nie wiadomo, ozy takiego, sze­
roko zakrojonego programu nie zrealizuje­
my w przyszłości. Gra jest wairta świecz 
kl.

Zabytki z grobu osoby, której rok śmier­
ci l pogrzebu jest dobrze znany, to wielka 
grafika dla archeologów. Stają się zawsze 
wzorcem, punktem wyjścia dla określenia 
wieku in iych  podobnych okazów. Miecz, 
pas czy też ostrogi Ravenecka pozwoliły­
by nam stwierdzić z całą pewnością jak 
wyglądały te części rycerskiego ekw ipun­
ku w czasie Wojny Trzynastoletniej. Były­
by cenną pomocą w badaniach na poJu 
bitwy pod Świecinerru

Nic dziwnego, że takie odkrycia kuszą 
archeologa. Ale nawet tam, gdzie ich nie 
dokonano, archeologiczne badania pola b i­
tewnego mogą oddać historii wojskowej 
bardzo cenne usługi, przez zrekonstruowa­
nie pierwotnych warunków terenowych. 
Tak oto prace mgr W ładysława Filipowla 
ka umożliw iły nowe spojrzenie na przebieg 
słynnel polsko-nięmieokiej bitwy pod Ce­
dynią z r. 972. Mgr Edward Dąbrowski 
zmusił historyków do zrewidowania niektó­
rych, zdawałoby się ustalonych, poglądów 
na walki pod Krosnem nad Odrą w  r. 1005 
i  1015. Kręcimy się więc i my. łodzianie, 
po świecińskim polu. Może się poszczęści?

Po raz pierwszy przyjechaliśmy tu w oko 
licznościach trochę niezwykłych. Wiosna 
późna było w  owym roku i choć kalendarz 
wskazywał kwiecień, w rozległych lasach 
między Wejherowem ’a Żarnowcem śniegu 
nie brakło. Tak samo no świecińśkiej pola­
nie. Po iej gruntownym przeglądzie 
bractwo wylewało zimną . wodę z chole­
wek wysokich butów gumowych. Chodze­
nia było sporo, bo i polana do małych nie 
należy.

Ukryta wysoko wśród lasów, na wschód 

od drogi z Wejherowa do Żarnowca, oczom 

przybysza otwiera się wielką, jasną prze­

strzenią uprawnych pól. Na skraju wieś. 

Z prawej, nieco w głębi budynki miejsco­

wego PG R bliżej rząd zasobnych, kaszub 

skich obejść i szkoła, pokryta czerwoną 

dachówką. Je j kierownik Kazimierz Ksią­
żek to nasz ważny sojusznik, Entuzjasta, 

głęboko zainteresowany dziejam i Swtecina,
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iflmek dość ma ju ż ogórasów. o i . przechy­
trzyłem — martw i się Gadziocha — ale zo­
baczył -Józka j próbuje m inę poprawić wę­
sząc ostatnia szansę-

— He ty masz tego świństwa? — pyta Jó ­
zek.

— Przejdź sic — mówi Gadziocha.

— Niech zgnije — i  Józek odchodzi. Wiec 
Gadziocha:

— Cztery metry. Cztery setki.

— Cztery metry, dwie setki.

— Cztery metry trzy setki.

Cztery metry — dwieście pięćdziesiąt.

Przebijają ręce i  staje się cud- Gadziocha 
odjedzie z lekkim  sercem. Józka czeka jesz­
cze ciężka i długo walka, ale wie już. że 
nie straci, że wyjdzie na swoje.

Czekają na świt. Chłopi pochyleni na fu r ­
tiankach. handlarze pilnujący straganów, 
drzemiący pośród ogórasów i kapusty; ba­
biny. których z brzaskiem przybywa, roz­
k ładają  na ziemi toboły. O piątej jeżeli do­
pisze pogoda. rozpocznie się druga runda: 
starcie handlarza z nabywca. Wczesnym ran 
k iom  otworzyli bar ..Koliber”. Przy wyso­
kich stołach ludzie żu ją  na stojaka kiełba­
sę. zapijają piwem popatrując czujnie przez 
Szyby na swoje stoiska i wozy. Co niesie 
dzień? Dzień niesie pogodę- Słońce. Upał. 
Tłok. Z podmiejskich tram w ajów  ciągną ka­
raw any z drobiem, który gęga żałośnie za­
kutany w  duszne szmaty. Od Łęczycy. K u t­
na, Uniejowa i Lutomierska nadjeżdżają 
wciąż wozy samochody, nawet dorożki za­
walone szczelnie warzywami. Rynek już 
feotowy na przyjęcie pierwszych nabywców 
— błyszczą w słońcu pomidory i sałata. Jó ­
zek kobitę popędza, sortują ziemniaki, część 
na brezentowej płachcie leży. część obok 
ogórków na straganie. Dobry towar — myśli 
Józek i oczy ze snu przeciera, do ataku się 
czai. Jego żona też otuchy nabrała, nos u- 
ciera skrajem sukni i  promiennie patrzy w 
przyszłość.

Tam na skraju pożarłoi sio dwóch. O m iej 
sce- Józek poszedł ich rozdzielić, a potem 
zawrócił, bo jakaś babina pikowała na Jego 
kartofle. No. żeby tak zrobić początek, to 
fart na cały dzień. Zrobił początek: dwa 
k ilo  pyrek kup iła  i w tryn ił jej jeszcze k i­
logram ogórków. Przyklepał pierwsze pie­
niądze i splunął 7. radości rozcierając ślinę 
butem . Później ju ż  szło...

— Ty, Józek, to głowę masz — cmokała 
e podziwom żona. a on sprzedawał lak w 
transie wybiegał klientom naprzeciw, tu  
darmocha, taniocha — krzyczał zdartym gło 
Eom — kto nie kupi, to głupi — i paluchem 
czerwonym towar swój wytykał.

Około szóstej kiedy rynek pękał ju ż w  
szwach i na pobliskiej korei, takim  placy­
ku  przy Łagiewnickiej 1 W łady Bytomskiej, 
k.<óry jest filią  targowiska — rozszalał się 
chłopski handel z wozów i rozpoczęły kon­
cert przekupki drobiem — gdzieś w środku 
ludzkiego kłębowiska wybuchło zamiesza­
nie- Zobaczyłem Miłoda kobietę o twarzy 
skrwawionej, obrzękłej, i gościa pijanego z 
nocy, ciemny garniturek, papieros za u- 
chem, prowadził ją  wpół. ona głośno, histe­
rycznie płakała, weszli na ulicę Ceglana, 
wyboistą i krętą, za n im i tłum  i jakieś gru 
be babsko z kuchennym nożem, źgnie go 
saraz w plecy — struchlałem z przerażenia, 
ale gość p ijany z nocy w  porę się rozejrzał, 
przyspieszył kroku szamocąc się ze swoją 
okrwawioną D an ią  wówczas z rynku, od 
straganu, ruszył w pogoń tęgi handlarz, i 
nie wiem kogo chciał pobić, czy tę z nożem, 
czy tych dwoje drałujących gdzieś ulica, 
dość. że m u inny urkes drogę w porę za­
biegł, idż-żesz ty. frajerze, powiedział, dwa 
dni na Bałutach mieszkasz 1 bałuciartfa uda 
jesz!... Dał m u klapsa i handlarz przysiadł 
na chodniku łowiąc ustami powietrze. Nie 
w iem , naprawdę nie wiem. o co tam cho­
dziło, kto kogo pobił, skrzywdził, wykoło- 
wał, ale scena była historyczna i historycz­
na  sceneria, te domy czynszowe, ta ulica 
jak z -bajki dla koszmarnych dzieci, ten ję­
zyk kwiecisty, zawiły, ten plac, na którym  
przez chwilę ziamarł handel i odżyły wspo­
mnienia...

£> C k i "D ynek
3.

Rynek pam ięta stare dzieje- — Kiedy Ba­
łuty  były jeszcze wiochą ogromną wiochą, 
bo sto tysięcy mieszkańców liczącą, podle­
głą gminie Radogoszcz. Rynek pamięta egze 
kucję powstańca w roku 186:1 i pierwsza 
publiczną egzekucję z roku 1939. Był ha gra 
nicy Bałut i Łodzi, i opornie w tapiał się w 
miasto. Krwawy, zadziorny, przez długie la­
ta panowała dintojra; w zamierzchłych cza­
sach — w jego okolicy odbywali kwaran­
tannę złodzieje, włamywacze, prostytutki, 
męty spędzone z całego Królestwa.

W  Łodzji rządził fabrykant na Bałutach 
gangi opryszków. G łupi był fabrykant, jeśli 
nie brał pod uwagę nie pisanego prawa 
tych tak zwanych ..pobytowców” ,ro zp an o ­
szonych wszechwładnie na bałuckiej wiosce. 
Ale fabrykanci przeważnie byli mądrzy, o- 
kupow ali się potulnie złodziejaszkom, kiedy 
przychodziło przeprawić towar przez Bału­
ty. Towar jechał w wysokich, zbrojnych 
wozach, lecz czy mogły być wozy wystar­
czająco wysokie i  zbrojne — by oprzeć sio 
sprytowi Rudego Mamaja?... Brawurze K u ­
lawego, Mańka?..,

Gang rządził także rynkiem. Mtnł ok<* na 't 
dostawę towarów. regulował ceny. ściągał 
haracz, niszczył wyłamujących się hundla-r 
rzy. Taki stan przetrwał aż do drugiej woi- 
ny światowej, i Bałuty — choć w roku 19Ó5 * 
zostały przyszyte do Łodzi — wciąż były 
pod piętnem czarnego prawa. A jak było 
po wojnie? Bracia Kabany, .Szczynio. Roize 
Nóż — nędzne reminiscencje przeszłości; 
próbowali jeszcze potańcowae 7. tradycjami, 
ale nie wyszło; miasto zaczęło się zmieniać, 
a ju ż najbardziej Bałuty, a ju ż najbardziej 
bałuciarze; dziesięć, piętnaście lat temu 
drżałem, kiedy przyszło iść o zmierzchu 
przez tam tą dzielnice, na jednym domu pi­
sało: uwaga — bandyci! w  bramach i zauł­
kach czaiły się cienie. Dziś nie ma tych 
bram, tych zaułków  i cieni, i wieczorem 
idę sobie spokojnie, bez strachu jak o 
czwartej w  południe przez Piotrkowska- 
Wiem. że mechanizm przemian jest skom­
plikowany — wiem. że niełatwo było amie* 
nić ludzi i oblicze dzielnicy. Ale już fak t 
faktem , że liczne, dobrze nastawione tryby 
dokonały cudu: można zerwać 7. Bałut stara 
etykietko, która — jeśli jeszcze do czegoś 
przystaje, to chyba do rynku; i nie dlatego, 
ze tu  niebezpiecznie, nieuczciwie, nic z «tvch 
rzeczy; targ robi wiecej dobrego niż złego, 
i na pewno jest bardzo potrzebny; lecz słoi

w  sercu pięknej dzielnicy, ładniejszej pew­
nie niż śródmieście, ze wszystkich stron na­
cierają na niego przestronne ulice i słonecz­
ne bloki, atakują go nowe projekty nowa 
w izja  współczesnego miasta... Więc co?... 
Musi ustąpić?... Ze swoją egzotyka, kolory­
tem. swoim — jak mówią niektórzy — brud­
nym, ale frapującym  obyczajem?...

4.

Józek, targowy przechera, rrra dzisiaj czter 
dziesci pięć lat. Na bałuckim  targowisku 
handlował jego dziad, ojciec i on sam od 
niepamiętnych czasów. Ale dzieci Józka wy­
łam ały się z tradycji. Córka farmację stu­
diuje, starszy syn g im nazjum  kończy, młod 
szy, brzdąc jeszcze, lotnikiem chce zostać-.. 
Józek, jak mu kielicha postawić, przyzna, 
że mu z dziećmi o porozumienie trudno. Wy 
ju i  wiecie, o co chodzi: nosa pętaki zadzie­
rają. ojca sie wstydzą, krew rodzonej krw i 
się wypiera — a to boli; kto na nauki łożył 
— syczy Józek i wali się w piersi straga- 
niarską ręką. — Kto ubierał i żreć dawał, 
no kto!

1 A la Józek -*■ trudno ukryć — kocha swo­
je wyrodne latorośle, i nawet jeśli się żali, 
to słyehać w tym durne. Mało: słychać zro­
zum ienie dla ambicji synów i córki. Każdy 
m a prawo zawalczyć w życiu — powiada. 
Jednego nie lubi: jak go córka namawia, 
żeby z handlem zerwał, zawód zmienił. Zo­
na w takich chwilach idzie mu w sukurs. 
Wy sie — mówi do dzieciaków — ojca nie 
czepiajcie, bo on nie takich jak wy może 
nauczyć rozumu.

I  ma rację- Józek życie zna — jak nikt.
I  królem jest targowiska. Pułkownik na 
niego m ów ią: nie dlatego, że w wojsku słu­
żył i że przewodzi straganiarzom. a dlate­
go, że ze swojej naiwności towar układał 
na pólkach aby podnieść poziom estetyczny. 
Z tych innowacji szybko zrezygnował, bo na 
rynkach wszelka estetyka razii. A le przez­
wisko zostało. Wybrać, przebrać! — krz.vczv 
nieprzerwanie, a dzień dobija południa, a 
głos mu ochrypł jak po meczu piłkarskim , 
jakby przez dwie godziny zagrzewał do 
walki ŁKS.

Przed południem, kiedy zbliża się trzecia 
runda, kiedy szyk^jo się decydująca roz­
grywka pomiędzy straganiarzami którzy 
jeszcze zgodni są w  cenach, solidarni — Jó­
zek ustępuje tronu żonie i rusza na krótka

przechadzkę bo rynku; odwiedza korcie, 
gdzie chłopi uw ija ja  sie na wozach, rusza 
pod kino ,,Swit” , gdzie chłopiec ze wsi sie­
dzi w kucki pod ścianą, 7. batem w dłoni, 
z bransoletą na ręce czeka niecierpliwie na 
na drugi seans film u  „Fantomas”. Potem 
sunie Józek środkiem placu, niby dla wy­
tchnienia, ale przecież rozglada się uważnie, 
na stragany popatruje na taryfę; szanowa­
nie, szanowanie — pozdrawiają go znajom i 
— odklania sie grzecznie. Trochę dłużej za­
trzymał się przy straganach z książkami; 
krym inały wyświechtane przejrzał; od in ­
walidy, co pracuje w samochodzie o trzech 
kołach, przerobionym 7. motocykla — kup ił 
weki do słoików, starej się przyda. Zagadał 
do gołębiarza. pociągnął za uszy kró lik i, 
szklane wody sodowej wypił przy saturato- 
rze obok stoiska z drobiem przeszedł i stoi 
ska z nasionami, sera wypróbował białerro 
od znajomego wieśniaka, buty jakieś solid­
ne przymierzył na nogę. ale mu nie paso­
wały. za sztywne — powiedział — za szty­
wne-

A na papieroslca wybrał sobie miejsce o- 
bok gościa, co sprzedaje różne świeckie i 
duchowne obrazki. Ten biedak przemawia 
bardzo niewyraźnie, ale z Józkiem rozumie­
ją  się świetnie ’

Tlelelat! — ciągnie Józka za rękaw i za­
nosi się śmiechem. — Tleloląt — i wskazuje 
na kobietę, której przypasował podłużny, 
słcrdki jak landrynka obrazek, przedstawia­
jący (nie chcę urazić niczyich uczuć rei!- , 
gijnych) Madonnę z dzieckiem na - tle dziw 
nego krajobrazu: piram idy, palmy pomie­
szane z topolami, fragmenty buszu i ro­
dzinnych polskich lasów, koktail odurza­
jący i słodki. — Tlelelat — i ma to zna­
czyć: pięćdziesiąt, słyszałeś jaka cwana 
(lilaleś lala lala) pięćdziesiąt za takie ma­
low idło (tleleląt la lale lalolilo).

— A ile? — pyta speszone kobiecisko.
— Tlitla tleleląt!

— Trzysta pięćdziesiąt — tłumaczy usłuż 
nie Józek. Klepie landsząfciarza ' w ramię 
i odchodzi, ł śmieje się w duchu z ludzki oj 
naiwności. M ija gościa, który zachwala mu 
chołapki (tu artykuł prima siort!). potem 
długie rzędy słojów z planktonem i egzo­
tycznymi rybkami (kupisz pan taki \ słój, 
to masz pan w domu piękny mebel), a po­
tem wchodzi w  aleję warzywno-owocową, 
ociekającą wodą i sokiem, i twarz tężeje 
mu z napięcia, bo widzi, co się dzieje: Ko­
walczyk z Dolnej spuścił ogórasy na pół­
tora. jego szwagier, Roman Malik niejaki, 
wrzeszczy czerwony na gębie: po dwa zło­
te polskie — ziemniaki — po dwa! Nie ma 
ju ż zgody w  straganiarskich cenach, kon­
kurencja przybiera na sile. ci, co kup ili od 
badylarzy niew ielką ilość towaru trzy­
m ają  się jeszcze, mało maja do stracenia 
(i do zyskania), ale k ilku  takich hazardzi- 
stów jak Józek, obłożonych stertami ogó­
rasów i_ kartofli, mających w  zwyczaju 
zagrywać va banąue. przeżywa głęboki dra 
mat. Ile to razy Józek przegrał. Ile rnzy, 
pod wieczór, został na rynku z nie sprze­
danym, a przecież świeżym towarem, na 
który popyt spadł do zera. którego nawet 
nie opłaciło się transportować do domu, bo 
koszty transportu powiększyłyby stratę... 
He to razy chytrzy klienci wyczekali go 
do ostatniej chw ili i kiedy opuszczał po­
konany stanowisko^ brali jego krwawicę 
za darmo, pełnymi koszami...

Ale Józek najczęściej wygrywa. Bo ma 
odwagę, tupet i fantazję. I  szalone pomy­
sły. Jest jednym z nielicznych handlarzy, 
którzy decydują się nieraz kupować „na 
pniu”. Wy nie wiecie co to znaczy? Kupić 
„na pn iu”, to pojechać wczesną wiosną do 
badylarza lub rolnika, wybrać sobie rznd 
drzew owocowych czy kolonię warzyw­
nych krzaków, zapłacić za to z góry i cze­
kać (loteria) na urodzaj i zysk albo na por 
suchę i straty.

Więc i dzisiaj Józek nie szybko opasuje. 
Każdy ma prawo zawalczyć w życiu —• 
szepce do siebie ulubione powiedzonko. Zaj 
muje miejsce przy swoim stoisku, pnrę 
słów ściszonych do 'żony, badawczym spoj­
rzeniem omiata przewalający się tłum , i 
eksploduje nagle histerycznym wrzaskiem 
reklamy, rażąc konkurencję niebywałą 
zniżką:

— Wybrać, przebrać, po złotemu całe k i­
lo! Te bom basy, amerykany — za darmo!
No i już! Tylko u mnie, za pół ceny. a 
raj w  gębie i rozpusta w ustach!...

AN DRZEJ M AKOW IECK I

pomaga nam Jak może, choć naflze wnioski 

nie zawKze są zgodne z Jego dawniejszymi 

domysłami. Tuż za wsią teren łagodnie 

spiętrza się w rozległy płaskowyż, rów­

nomiernie opadający ku  leśnym krawę­

dziom polany. W  prawo, ku  dołowi, od 

strony Wejherowa, ciemna ikępa drzew po­

ra ta ogromny kamienisty kopiec zwany 

„Krzyżaki” (pamięć o bitw ie jest żywa w 

okolicy, ale może to pamięć wtórna, wpływ 

szkoły, uroczystych obchodów, wycieczek?). 

Niedaleko od kopca, bardziej w głębi, tuż 

pod lasem błyszczy lustro wodne, okolone 

kępam i sitowia. Jeziorko Rogoźnica.

W tym oto sielskim krajobrazie stoczono 

niew ielką b twę. której wynik odrobił bie­
dy Konrada Mazowieckiego. powetował 

klęski Łokietka, wyrównał niedosyt G run­

waldu. Tu kopie, miecze i kusze dunino- 

Wych żołnierzy powróciły Polsce Pomorze, 

powróciły dostęp do Bałtyku. Smęlek, po­

morski demon tak wiernie wcielony w mni 

chów Teutońskiego Zakonu na kilka wie­

ków wypuścił z pazurów kaszubską ziemię.

Ale dajm y spokój tym sentymentalnym 

refleksjom; niech lepiej mówi Lindau, 

gdański kroniikarz współczesny Trzynasto­

letniej Wojnie: przyciągnęli z lasu M- 

c ię in i Krzyżaków, także ze swoim tabo­

rem... A skoro ludzie królewscy ujrzeli, 
żc ze swoim uaborem nie mogą się cofać,

bo odwrót m ają zamknięty przeto gdań­

szczanie i inni. wszyscy konni i traban- 

ci *) zastali wyprowadzeni 7. taboru, tabor 

zaś powierzono Łukaszowi, który był do­

wódcą gdańskiej konnicy, aby z pospolitym 

ruszeniem gdańszczan chronił go... Za czym 

ruszywszy 'ze wszystkimi hufcami jazdy i 

piechoty wpadli całą kupą na siebie bijąc 

jeden drugiego... j rozerwano szyk panów 

żołdaków **), aż ci rzucili się do ucieczki. 

I tak z Boża pomocą otrzymano zwycię­

stwo. panowie żołdacy zostali przełamani 

1 rozbici, a poległo spośród jeźdźców, miesz 

czan 1 chłopów Zakonu 1000, którzy zasiali 

trupem pole świecińskie i lasy wszędzie 

wokoło, a wyłapano jeszcze około 70 zna­

mienitych szlachciców, których potem na 

polu powieszono. Sam Fritz Rayeneck po­

został na placu... Ze strony królewskich 

ludu poległo nie więcej jak 100, lecz po­

nadto 150 było ciężko rannych...” . Długosz, 

również współczesny i dobrze poinformowa­

ny, przemilcza' wprawdzie brzydki postę­

pek zwycięzców z krzyżackim i jeńcami (co 

prawda znając Krzyżaków można być pew­

nym, że każdy z nich rzetelnie zasługiwał 

na stryczek), ale za to podaje, iż wśród 

rannych był sam Dunin, który „odniósł 

ciężką, chociaż nie niebezpieczną ranę w 

rękę, prócz tego draśnięty był w udo przy

pęknięciu od strzału działowego zbroi”. Już 

to ówczesna broń palna wciąż jeszcze dzia­

łała zgodnie z zasadą „dużo huku. mało 

skutku” ! Nasz znakomity kronikarz opi­

suje ponadto jak  to spychająca mniej licz­

ną jazdę polską liczniejsza krzyżacka pod­

staw iła swe skrzydło pod grad strzał pol­

skich kuszników, jak została z pola spędzo­

na i jak całość sił królewskich rozprawiła 

się wówczas krwawo z osamotnioną krzy­

żacką piechotą broniącą taborów nad jezio­

rem Rogoźnicą. Jego wody stały się śmier­

telną pułapką dla wielu nieszczęsnych ple 

churów, którzy jak wiemy w przeważają­

cej części rekrutowali się 7. kaszubskich 

chłopów powołanych pod broń prztz No- 

stitza. W iemy też dzięki Długoszowi, ie w 

taborze zakonnym było 200 wozów i  15 

dział: wszystkie wpadły w ręce zwycięz­
ców.

Zdawałoby się. że mając te informacje 

powinniśmy bez trudu odtworzyć przebieg 

bitwy świecińsikiei i ustalić w terenie, 

gdzie rozegrał się jej najkrwawszy akt: zdo 

bycie krzyżackiego taboru. Wystarczyłoby 

po prostu dokładnie zbadać północny (przy 

legły do otwartego pola) brzeg jeziora. Nie 

jest to jednak bynajmniej takie proste. 

Archeolog bywa uzależniony od przeróż­

nych nieprzewidzianych czynników. Od po- 

gody, poziomu wód, nawet od stanu i  ro­

dzaju upraw na zamierzonym terenie swój 

pracy. Te wszystkie okoliczności sprawiły, 

że nie ukończyliśmy jeszcze w tępnych , 

przygotowawczych poszukiwań nad Rogoź­

nicą, której rozmiary mogły zresztą ulec 

niemałym zmianom w ciągu 400 lat dzie­

lących nas od świecińskiego spotkania. Wie 

rżymy, że uda się nam natrafić na ślady 

taboru, tym bardiziej, iż jak znowu wynika 

z relacji Długosza osłaniały go z przodu 

..zasieki w postaci os‘rcko'' v żelazem 

umocnionych i poopalanych”. Gtziez. jednak 

był ten przód? oczywiście od strony prze­

ciwnika, to znaczy od strony wojsk królew 

skich. I tu właśnie niespodzianka! Na pod­

stawie obu posiadanych relacji nie sposób 

ustalić z pewnością, w  którym  kierunku 

były zwrócone fronty obu walczących stron. 

Autorzy piszący dotychczas o Swiecinie są 

dzili, żc Dunin b ił się czołem ku zacho­

dowi, a Rayeneck i Noatitz ku wschodowi, 

przy czym o Rogoźnicę opierać się m iało 

prawe skrzydło Krzyżaków, Nasza, na m iej­

scu przeprowadzona analizą terenu pozwą 

la sądzić, iż mogło być akurat odwrotnie. 

Może przyszłe badania w y jiśn ią  tę bądź 

co bądź niebłahą sprawę.

? ANDRZEJ NADOŁSKI

* tak nazywano żołnierzy piechoty
** tzn. zacięznych Zakonu.

*
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Konstantynowie
Hanka nie wiedziała już, jak się obrócić, 

by choć na chwilę oddalić owo okropne 
uczucie zimna ciągnącego od cementowej 
posadzki. W ogólnym zge łku  nie zdawała 
sobie sprawy, że i sama mówi bardzo 
Sienno. Razom z Celiną, która też zakoń- 
czyln naukę na trzeciej gimnazjalnej, do­
szukiwała się wspólnych znajomych.

— Jakoś to będze — pocieszaia Celina 
po raz nie wiedzieć k óry,

— No pewnie! Tatuś ■ mówił o jednym 
takim, eo kiedyś na Syberii urwał się z taczek 
i wrócił. A i z niemieckiej niewoli taśtże 
wracali — skwapliwie poparła ja Hanka.

Zewsząd dochodziły strzępy rozmów.
— Na moją komendę wyżłopać m i tę wo 

de, abyśmy mogli przejść suchą nogą! — 
krzyczy Hitler 7. jednej strony kanału, a 
Churchill nic. ty lko się uśmiecha i powia­
da do Anglików: wv na moja komendę za 
raz mi żreć pictruchę! — opowiadała oty­
ła blondyna w zielonym palcie.

— Hi! H it H i! Bo po pietruszce się fest 
sika! — zawołała jedna ze słuchaczek na 
dowód, że pojęła strategię angielskiego pre 
miern.

— Oddajesz czy nie, ropucho, bo zakatru­
pię i na dupie nie siądziesz!

W raask był tak .-ozdzierający. że wszyst­
kie zamilkły,

— M ój Boże. że nie wzięłam ! Niech sko­
nam, że nie wz/ęłam! — piszczała na koń­
cu ęali chuderlawa dziewczyna w ikwiacia- 
stej chuście.

Hanka i Celina przyłączyły się do krę­
gu gapów .

— Ażeby ci ten chleb kołkiem  stanął — 
wytrząsała nad dziewczyną pięściami babin 
ka  w kotikow.ym palcie.

Rozwścieczona chwyciła ją za kok. Han­
ka wra.z 1 najbliżej stojącymi rzuciła się, 
aby je rozdzielić. Wt.edy nie zauważony 
wpadł na salę lagerfuhrer z pejczem. Han­

ka poczuła naglę’ jakby ktoś rozpalonym 
żelazem przypiekł jej szyję i plecy. Razy 
padały festo. Najwięcej dostało się tym, 
które znajdowały się na zewnątrz koła. 
Celina złapała się za policzek i  zaczęła pła­
kać. Na policzku w idniała wiśniowa, wąska 
preoą. Tej. która m ów iła o Hitlerze i Cłntr 
chillu. z rozciętych list ciekła krew.

Po wyjściu' lagerfiihrera na salę wkro­
czyło dwóch volk*deut;chów. Ćm iąc zubany 
spacerowali m iędzy przykucniętym i kobie­
tami.

— fceby 5uż nareszcie wywieźli nas 2  te­
go piekła! — westchnęła Hanka.

— Ja bym chciała do bauera — zwierzy­
ła sio ta z rozciętą wargą.

— Broń mnie Boże! — wzdrygnęła się na 
to Celina — nie cierpię gęsi, kaczek, nawo­
zu! Tfu!

— Nie bój się, panienko! Dadzą panienkę 
do prania szwabskim żołdakom zafa jdanych 
por ta sów 1

— O żołnierzach, nawet niemieckich, nie 
trzeba się tak wyrażać! — pouczyła ją 
Hanka. — Wzięli ich. to muiszą. jak to w 
■wojsku, o zwłaszcza w czasie wojny. Na 
pewno woleliby w donju siedzieć.

— Patrzajcie! Znalazła się obrończyni, 
zbójów ! -n- powrozHa jej pięśc!a kobieta w 
zeniłotraw ł.ntym  kapeluszu i  jesionce ta­
kiego samego koloru.

— Obrończyni nie obrończyni, a pani się 
zam knij, bo tamci tylko na tafcie coś cze­
ka ją! — Celina wybawiła Hanke z opresji, 
wskazawszy na przeciwległy ką t sal!.

Platynowa blondynka o dużych chabro­
wych oczach siedziała w kącie bez ruchu, 
skrzyżowawszy p.oai po turecku. Oczy m ia­
ła pr™nuknięte, zdawała się drzemać.

— M ój'narzeczony — odezwała się naglę 
cienkim, niemal dziecinnym głosem —«"też 
poszedł na wojnę. W  październiku mieliśmy 
się pobrać — dodała ciszej i znowu zamknę­

ła oezv.
— W róci! — powiedziała Celina tak spo

kolnie jakby oznajm iała rzecz z góry prze­
sądzona. — Na pewno dostał się do n !e- 
woli. M ój chłopak też je=it w  niewoli — 
Celiną zwierzyła się Hance. —- Powiadam 
ci. śliczny. Kasztanowe włosy I czarne 
oczy...

— Czy mógłbym posłuchać, o  czym to 
tak panienki w w ielkim  sekrecie szepczą? 
— przystanął tu ż nad ich głowami jeden z 
yolksdeutsehów, M 'a ł nos zadarty, twarz 
dobrodusznie uśmiechniętą, ale oczy nieru­
chome i skupione jafc u węszącego wyżła.

__ Nio możemy się prosizę pana, docze­
kać. kiedy nas wreszcie wywiozą do Nie­
miec. To podobno wspaniały k ra j — po­
wiedziała Hanka.

. , — o. tak! Wspaniały!
I —  Był pan tam ! ,

Volkivdeutech zawahał się. a po chwili 
potrząsając łysiną oświadczył:

— Naturalnie. 1 to nie jeden raiz! Berłu?, 
Rotterdam. Lichtenstein...

__To pewnie był pan i w  Dmnnerstag.
bo to niedaleko, stamtąd? — spytała Hanka 
z niewinna m iną.
, K iw nął potakująco głową. . . . .
Kobieta z rozciętą wargą powiedziała, 

gdy się oddalił:
— To jest; ten. od którego dostałam w 

zeszłym tygodniu lachą bez łeb!

— Już tak jest na świecić... — zauważy­
ła sentencjonalnie Celina.

Zdanie żywcem wyjęte z ust matki — 
pomyślała Hanka. — Zawsze gdy nie u- 
m iala znaleźć odpowiedzi na jej niemą­
dre pytania, tak właśnie odpowiadała. Te­
raz pewnie zalr.muie ręce, łvka koiwalskinę, 
jedną za drugą, i  słucha plot Zytkowskiej. 
Kto jej teraz rąbankę przywiezie, poje- 
dzie na handel, skomtolnu-je węgla na zimę'?

W biła oczy w  zarosłe brudem szybki fa­
brycznego okna. Co tam za drzewa rosną? 
Nie mogła poznać. Jakiś czarny ptak. na 
pewno gapa, uderzył tak silnie w okn>t>, 
jakby chc'ał strza kać szybę i uwolnić je 
wszystkie... Dlaczego ja właśnie musieli zła-, 
pać, a nie Krystynę czy tę wstrętna Irkę?! 
Przestraszyła się tveh myśli Grzech tak 
myśleć! Ale...

— Oszalałaś! Beczysz! Im w to graj! W 
kułak się śm eją z takich łez! Im  wialnie 
o to chodzi’ Weź »ię w garść dzewr/.vno!

— Ja  tylko tak... Na chwilę... Wi^sz, 
m iałam mamie zan eść bielizno do magla...

■ Ej, popatrzno na tę rozkudłaną dziot- 
chę Zgroza bierze patrzeć na flejtucha!

, K łaki w strąki, a to palto. Matko Boska 
'Częstochowska! N ’e im f łs  soh'e zacero­

wać!
— Phy! Mozę nie potrą:. >giv nawiec?
— Bywają teraz ludzie, którym się ode­

chciewa nie tylko igłe nawlec, ale i żyć — 
powiedziała s.edząęa p o  turecku blondyna.

— Ady by pani 3hie grzeszyła! Młoda ko­
bita, a głupoty gada — ofuknęło ip. tamta 
z rozciętą warga

Blondyna znowu przymknęła oczy.
Jankę 10 chociaż od razu z tego przeklęte 

go arbeitsamtu wytwieżli do Niemiec! — pomy 
ślała Hanka z zazdrością. Wszystkie gnaty 
bolą. ciało świerzbi leszcze jakiego roba­
ctwa dostanę. Zeby móc wyciągnąć się w 
swoim łóżku, choćby na jedną, iedyną noc! 
Kto teraz ojcu przytrzyma pasek do ostrze­
nia brzytwy?... Znowu się rozbeczę i Celina 
zacznie mnie strofować.

Nagle rozległ się ryk lagerfiihrera i świst 
pejczy, który poderwał je na nogi.

— Los! Do roboty! To nie kawiarnia! Ja ­
zda! Jazdą! Czwórka do kuchni, marjiz!

W kuchni przy długim  stole kilka kobiet 
rytmicznie pochylało się nad bryłam i cia­
sta barwy cementu.

— O. tą flachą w ałkuj! — Siwa kobieta 
podsunęła Hance litrową butelkę z żółtym 
osadem na dnie.

Ujęła butelkę w dłonie i usiłowała wy­
gładzić nią ciasto, twarde jak wyschnięta 
glina.

— O, jakieś paprochy, źdźbła — Celina 
podniosła do oczu jakby łup inę kartofli czy 
pora.

— Ludzie nie świnie, wszystko zjedzą —• 
zachichotała któraś z kobiet.

Pierwszego dnia, kiedy je przywieźli do 
lagru Hanka m imo głodu nie mogła nic 
przełknąć, ale już następnego, chociaż po­
dobno któraś z kobiet widziała pływające 
po grochówce białe robaczki zmiotła wszy 
stko do czysta. Teraz też kiszki marsza jej 
grają i nie może doczekać się obiadu.

— Co tam jedzenie! Zeby ino Pan Bóg 
dał człowiekowi siły do przetrwania! — 
odezwała się siwa kobieta.

Hanka wlepiła wzrok w kąt sufitu. W 
sieci pajęczej, pokrytej kurzem na próżno 
szukała pająka. K ilka maleńkich zasuszo­
nych muszek przypominało haftowane czar 
no kropki na woalce. Dostałam tutai fioła 
na punkcie pająków ! Czy to nie początek 
czegoś niedobrego? — pomyślała z niepo­
kojem.

—  Proszę pani, o. proszę pani! — trąciła 
panią w /czarnej sukni z broszką — Niech 
pani śpojrz.y. tam przv tej belce! Prawda, 
że pajęczyna jest śliczna?

— Może i śliczna, moje dziecko, ale na 
obrazku.

Hanka zaczęła uderzać stopą o stopę. Zno 
wu to rozpaczliwe uczucie zimna. Dziś ra­
no udało jej się dobrnąć do studni bezu­
stannie obleganej przez setki osób. Grzęz­
nąc po kostki w  bajorze, obmyła twarz, 
alo teraz nie mogła w żaden sposób roz­
grzać nóg. Jej zamszowe buty. choć w y­
glądały na pierwszy rzut oka zupełnie po­
rządnie, m iały podeszwy na wylot dziura­
we. Ukradkiem wysunęła z buta stopę. Z 
pończochy wylazły na wierzch czarne jak 
smoła palce.

W kuchni ucichło. Chrobot butelek po 
szorstkim cieśoie przypom inał skrobanie 

myszy.
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— To był człowiek, moja pand! Nie taki 
jak tamte inne szychy co to wzięły tyłki 
w troki i hajda za granicę! — ocierając 
twarz dłonią upaćkaną mąką, mówiła ko­
bieta w zielonym turbanie.

— Mój to płakał jak dziecko gdy on po 
raz ostatni przemawiał przez radio do war 
szawiaków... Gdyby więcej takich jak on 
było, to nie doszłoby do tego co jest — 
westchnęła kobietą w szarym kostiumie 
przybranym bagdadami.

Hanka zorientowała się, że mów ią o za­
mordowanym prezydencie Starzyńskim.

— Naszego dawniejszego prezydenta, 
Rżewsjciego, też zamordowali. Najpierw go 
więzili w Radogoszczu a potem wywieźli 
w lućmierskie lasy. Moja bratanica służy 
u jednego z tych radogoskich oprawców. 
Po pijanemu to on o niejednym wygada. 
' — Szkoda prezydenta, był porządny czło­
wiek. Dużo zrobił dla miasta a zarządzał 
miastem w ciężkim czasie! westchnęła 
kobieta w czarnej sukni i niby poprawia- 
jąfc sobie włosy przeżegnała się nieznacznie, 
potem drżącym głosem dodała — Naszego 
biskupa Tomczaka też więzili. A ilu księży 
wywieźli da lagrów.

— A u jr fs  w Rudzie, zaraz koło Święto­
jańskiej. zeby panie słyszały, jakie stam­
tąd jęki dochodziły jak zrobili tam, gdy 
tylko nastali więzienie.

— Ja  się dosyć napatrzyłam na Łąkowej. 
Jeden Szwab, co nie cierpiał starych ludzi, 
specjalnie ich tłuk ł drucianym bykowcem. 
Tak. Przywieźli tam jednego dnia tę Ro­
dziewiczównę, co książki pisze. Tylko że 
nie wiedzieli, że to ona. Ludziska znosili 
jej jedzenie 1 co tylko mieli, a ona nic je ­
no w kółko powtarzała, żeby ja pochowano 
na Wołyniu...

Hance przypomniały się ostatnie Imieni­
ny. Dostała wtedy od Cześka „Strasznego 
dziadunia” z taką dedykacją: „Strasznej 
Hance, strasznego dziadunia od strasznego 
Czesława”. Zła była na Cześka za tę de­
dykacje przez cały dzień, ale książka była 
ładna. Wcale mi się dziś nie śnił — pom.yr 
ślała bez zdziwienia.

— Ciii — Celina zniżyła głos — Patrzcie, 
lej co gęby nie otworzyła, nie ma. Donie­
sie Szwabom, o czym rozmawiałyśmy, i 
marny nasz los.

Zapanowała nagle cisza, słychać było 
tylko chrobot butelek po cieście i szept 
„Zdrowa.^ M aria” kobiety w czarnel sukni.

W drzwiach ukazał się rudzielec z dru­
cianym bykowcem.

— Lenkowska! — • ryknął na całe gardło.
Hanką drgnęła, nogi się pod nią ugięły

I nie mogła z siebie wydusić słowa. Zza. 
pleców lagerfiihrera błysnęły złote loki 
dziewczyny o twarzy aniołka. — „Nie wol­
no pokazywać po sobie strachu” — przy­
pomniały jej się własne słowa, ale to nie 
pomogło.

— No, która to Lenkowska? Prenkol 
Prenkol

Obejrzała się bezradnie. Zdała sobie spra­
wę. ze zwlekanie nie ma sensu, więc pod­
nosząc głowę powiedziała:

— To ja.
Kobiety przerwały wałkowanie ciasta. 

Bez ruchu wpatrywały się w Hankę. Celi­
na blada jak płótno, otworzyła usta. jakby 
coś chciała powiedzieć.

Lagerfiihrer rozkraczył się na wygiętych 
nogach, przez chwile przerzucał bykowiec 
z ręki do ręki, potem świdrował Hankę 
ostrymi, burym i oczkami i naglę parsknął 
szyderczym śmiechem. Przypomniał jej 
błazna z cyrku Stamewskich. Ni sitąd ni 
zowąd, ku zdziwieniu zmieruchomialych ko­
biet I tym większemu przerażeniu siebie 
samej, roześmiała się nerwowo.

Niemiec Jeszcze bardziej wybałuszył oczy 
i zadziwiająco spokojnie oznajm ił:

— Du bist freil Do swojej pana. Do ro­
bola.

Zachwiała się.
— No, prenko. za m ną! A wy tu prenko 

robić! Schnell! — ryknął w stronę kobiet.
Zdążyła tylko podać Celinie swój adres. 

Celina powtórzyła go, kiwnęła głową, że
zapamięta, ale patrzyła nn nią podejrzli­
wie.

Czemu one się nie cieszyły? — zastana­
w iała się, maszerując za Niemcem do kan­
celarii. — Patrzyły na mnie jak na zapo­
wietrzoną.

Nie m iała ani feniga przy duszy, ale nie 
przerażała jej piesza wędrówka do samej 
Lodzi. Nie czuła głodu, choć od Ostatniego 
posiłku, tego niby śniadania, minęło ponad 
siedem godzin. Szła szpalerem złotych i 
amarantowych drzew i głęboko wdychała 
jesienne powietrze. Od granicy miasta pra­
wie biegła. Pot spływał jej po twarzy i 
mieszał się ze łzami.

(Fragm. powieści pt. „Lekcji więcej 
nie będzie”).

G E W O R G  EMI N

G eworg Em in  —  jeden z na jw yb itn ie jszych  współczes­
nych poetów arm eńsk ich urodził się w  1019 roku W>e 
wsi Asztarak. Jego ojciec był nauczycielem . E m in  stu­

d iow ał na politechnice w  Erexvaniu. a następnie w  Insty ­
tucie L ite rack im  im . Gorkiego w Moskwie. W latach 1042— 
—  44 walczy w  szeregach Czerw onej A rm ii. O d w ie lu lat 
jest sta łym  w spó łpracow nik iem  „h itic ra tu rno j Oaziety". Od 
1940 roku  ukazu ją  się tom ik i jego w ierszy, które tłum a-

STARE DRZEWO

Mnie na świecić jeszcze nie było, 
a tyś ju ż rosło,

stare drzewo!

Tyś słyszało mój pierwszy płacz.
I  pamiętasz łzy,

pamiętasz, drzewo?

Jesteś przyjacielem moich zabaw.
Tyle szczęścia mnie wtedy spotkało, 

kiedy chowałem się w tobie.

Jeden z w ielu świadków — 
ta oto gałąź wysoka:

nieraz z niej spadałem.

Tyś wiele w życiu widziało,
ale nic wydajesz moich tajemnic, 

bo liście milczą...

Dwie litery (och, te dwa znaki!) 
wyciąłem na twojej gałęzi,

pogrążony w miłosnym smutku...

Nic wiem gdzie skończy się m ój czas,
ale bez w».ględu na to gdzie się skończy 

wierzę, że —

Chociaż jeden z twoich żółknący©!: liści 
do mnie doleci,

doleci na pewno...

czone były na w iele języków  europejskich. Ostatn io > uk a ­
za ł się rów nież w ydany przez P IW  tom ik  jego w ierszy po 
polsku. Obecnie Gew org Em in  przebywa w  Polsce. Przez 
k ilk a  dn i gościł rów nież i w  Łodzi w  czasie I I  O gó lnopo l­
skiego Festiw alu Poezji. O pracow yw ana przez Oleworga 
Em ina dw utom ow a anto logia poezji po lsk ie j m a < ukazać 
się w  A rm en ii.

R .G .

CZŁOWIEK

Kto jest silniejszy od człowieka,

Kto jest słabszy, powiedz.

Człowiek ziemskie przekroczył granice,

Groźny atom rozbroił, ale

Sam pozostał taki, jak delikatne naczynie.

On rozbija gigantyczne skały,

A niew ielka kuła  go zabija,

I niewidoczna kula  — złe słowo...

Nie porównuj człowieka z jaszczurką —

Odetniesz je j ogon — odrośnie...

Kto jest silniojszy od człowieka,

Kto jest słabszy?

To on — naczynie delikatne.

Przezroczyste, kruche.

To on — bogów na sąd przyzywa 

I występuje przeciw nim.

Nie boi się mieczy i wszystkiego

Co mu przeszkadza zdobywać wszechświat.

Z drzemiącej pieczary wyruszył w stronę gwiazd.

Idzie po ludzkie szczęście 

Poprzez cierpienia.

Tłumaczył ROM AN GORZELSK I
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TEATR 
ZIEMI ŁÓDZKIEJ

„KTOS N O W Y ” to nie ty le nowy, co jeszcze n iezbyt zna­
ny i opisany problem . Teatr Z iem i Łódzkiej biorąc tę sztu­
kę na warsztat zdaw ał chyba sobie sprawę z aktualności 
i życiowości tego problem u.

Jest to sztuka, k tóra została ju ż  pokazana w  Łodzi przez 
Teatr Powszechny, a je j eksport do prow inc ji, szczególnie 
te j uprzem ysłow ionej, jest ze wszech m iar słuszny.

M arek Dom ańsk i nie daje  wprawdzie wzorów  do naśla­
dow ania ani dosłownych rozw iązań, tudzież czystych w  bo- , 
haterstw ie typów , ale kon flik t i pewna charakterystyczność 
postaw  nasuwa się w iele konkre tnych skojarzeń da jąc  dużo 
do myślenia.

Teatr Z iem i Łódzk ie j pokazał spektakl, który podobał się 
n ie  ty lko  n iże j podpisanem u. Jest to o ty le w ażne, że teatr 
ten to jedyna rodzim a scena, k tóra pow inna sprawdzać się 
poprzez szerokiego odbiorcę, nie gubiąc jednocześnie w alo ­
rów  sceny z prawdziwego zdarzenia. Jak  w idać m ożna do­
brać odpow iedni u tw ór i wystaw ić go w  sposób kom un ika ­
tyw ny, nie idąc na ła tw iznę  i schlebianie złym  gustom .

K o n flik t Karo la  K uku ły , w icedyrektora fab ryk i jest cha­
rakterystyczny i nie m ożna pow iedzieć, że ty lko  dla la t 
ubiegłych. Dziś także w różnych m u tac jach  m ożna go 
w  w ie lu zakładach i insty tuc jach wyśledzić. K o n flik t w ice­
dyrektora zakładu , bezkomprom isowego realizatora postępu 
technicznego, rac jonalizatora i w ynalazcy z bez m ała całą 
załogą jest pokazany skra ln ie  i w  wyostrzonej postaci. Jest 
on o tyle typowy (konflik t), że dotyczy pewnych p raw id ło ­
wości rozwojowych współczesnej technik i, ekonom ii i ad m i­
n is trac ji, zaś o ty le  charakterystyczny, że postać K uku ły  
jest raczej w y jątkow ą.

„Ktoś now y”, to także coś nowego i pozytywnego w  in ter­
pre tac ji w ybu ja łe j indyw idua lnośc i K uku ły . Generalne po ­
zytyw y jego dzia ła lności, a także styl obcowania z lud źm i, 
w yw o łu ją  sprzeciw  i opór wśród bardzo typowo narysow a­
nych postaci dram atu . Byłby to dram at postaw  w  czystym 
kształcie, gdyby n ie  schemat socjologiczny, którego kon ty ­
nuac ja  sceniczna m a walor społeczny.

A leksander Benczak w  roli K u ku ły  jest swobodny i do­
brze przylega do nie tak  znowu codziennego m odelu czło­
w ieka z rozmachem nowatorsko-organizacyjnym . Zderzenia 
są n ieun ikn ione , tym  bardzie j, że K uku ła  nie z tych, k tó ­
rzy grzeszą um ie jętnością w spółżycia z lu d źm i; on łam ie  
naw et beztrosko kanony m oralności w  sprawach „męsko- 
-dam skich”.

Eugcnius^ R aw sk i jako  Daciak, dyrektor fab ryk i, to  po ­
stać ze wszech m ia r pozytyw na, praw ie  nieziemska, po­
zbaw iona zawiści, oportun izm u i stronniczości. Raw ski nie 
podnieca się sw oją „św iętością”, nie em ab lu je  nieskazite l­
ności —  jest ja k  każdy praw y i m ądry  człow iek w  um ia r­
kow any sposób pew ien swoich poczynań. Jego zasługa (Dy­
rektora), że ktoś nowy może w  ogóle egzystować i jego za­
sługa, że w icedyrektor będzie egzystował (?) m im o  w ie lu 
„pryw atnych” wad.

H anna  F ilipczaków na, kreślarka w  in terpretacji Jadw ig i 
S ienn ick ie j (gościnnie) jest z tych rozum ie jących —  sercem
—  na których m ogą się oprzeć „szaleńcy współczesności” . 
S ienn icka gra raczej różtim em  aż dziw , że chce się wierzyć.
A  może to w łaśnie tędy droga?

Nieco przesadna w  c iążen iu  ku farsie była Jadw iga  Der- 
żyńska w  ro li —  chyba jednak  na fraszkowych stereoty­
pach opartej —  P an i Zofii, sekretarki.

A ż nazby t typowa Gerszowa, k ierow niczka sto łów ki, zna­
lazła  w dzięczną odtwórczynię w  osobie Leokadii .Turdziń- 
skiej.

Eugenia Korska w  roli A lk iew iczow ej, personalnej; S ła ­
w om ir Matozak, (dobry) w  roli F ilipczaka m ajstra ; R e m i­
giusz Rogacki, ja ko  Teklińsk i, inżyn ier; Henryk Dudziński, 
jako  M ożajsk i, przedstaw icie l Sam . Rob. i ZZ.; Tadeusz 
Trygubow lcz, w  roli Zaw adk i, robotn ika , to byli ci, którzy 
uw ierzyte ln ia li praw dziw ością gry praw id łow ość reakcji 
fabrycznej zbiorowości.

Nieco odm iennie ma się spraw a z „K A M E R D Y N E R E M ” 
(Jam es M atthew  Barrie).

Jeże li naw et założyć, że jest to sztuka zabaw na, to je j 
„próchn ica” problem ow a nie świeci nawet św iatłem  odb i­
tym . K om una ły  wychowawcze przez zaprzeczanie sobie tra ­
cą i tak ju ż  w ą tp liw y  w alor dram aturg icznegto przekony­
w ania .

N aiw na i n iekonsekw entna pouczanka, typow a d la okre­
su socjalizm u utopijnego. „Jak  nowy, w span iały  św iat, to 
ty lko  na wyspie, gdzie jeszcze nie dotarła cyw ilizacja; tu  
zaczynając wszystko metodą Robinsona u jaw n ią  się w re­
szcie praw dziw e w artości człow ieka niezależnie od jego sta­
nu  i pochodzenia. W  w a ru n k a ch ‘św iata realnego nic nie da 
się zm ienić. Naw et genialny (na wyspie) Kam erdyner 
(W łodzim ierz Tym palsld) m usi w rócić do A ng lii i do daw ­
nego życia, gdyż w  gruncie rzeczy nie w idzi on innego 
wyjścia i innego podzia łu  n iż na uprzyw ile jow anych i uci­
skanych.

Jest coś żenującego 1 zarazem wstydliwego zarówno w  
tym , że nagle K am erdyner upa ja  się w szystkim , co przed­
tem  go upokarzało ja k  i w  tym , że tak szybko i bez bun tu  
rezygnuje ze wszystkiego, co stało się na wyspie jego lud z ­
k ą  wartością.

Z „K am erdynera” w yp ływ a m n ie j w ięcej taka nauka:
o wartości człow ieka pow inny stanow ić jego praca, zdol­
ności i charakter, a nie urodzenie lub  p iastow ane godności; 
jednakże  człow iek jest zbyt słaby, by przeciwstaw ić się złu 
panu jącem u w  świecie i nie może w  zw iązku  z tym  
U jaw niać swoje j osobowości bezkarnie.

Idea sztuki dość problem atyczna, przewód psychologicz­
ny dość w ątp liw y , dydaktyka dość m ętna.

Obsada: Jerzy Staszewski (lord Leam ); B arbara  O lszańska 
(Mary); A lin a  Ju rkow ska  (Katarzyna); S tefan M len ick i (Er­
nest W oolley); Czesław  G órka  (John  Treherne); W a len ty ­
na Sakk ila r i (Laęiy Brocklehurst); W łodzim ierz Tym palski 
(Crichton, m ajordom us); M aria  N iedźw iecka (Nosia); D anu ­
ta Cw ynarów na (Fisher), Scenografia: Jerzy Groszang.

R. Ł.

JAN KOPROWSKI

Marek Domański, „Ktoś nowy". Reżyseria Aniela Borysławska. 

Scenografia: Antoni Bystroń. Państwowy Teatr Ziemi Łódzkiej.

James Matthew Barrie, „Kamerdyner” . Reżyseria: Ryszard So­

bolewski. Scenografia: Jerzy Groszang. Państwowy Teatr Ziemi 

Łódzkiej.

Wańkowicz 
— kucharz 
doskonały

Istnieje rozpowszechniony 
pogląd, że przeciętny poziom 
literatury jest dzisiaj wyiszy, 
n iż  kiedykolwiek przedtem, 
co ma oznaczać wzrost rzemio 
sła literackiego i spotęgowa­
ną sprawność w operowaniu 
piórom. Znam nawet kryty­
ka, który twierdzi: umiejęt­
ność pisania jest obecnie tak 
wielka, że bardzo trudno od­
bić się od tego wysokiego 
przeciętnego poziomu i stąd 
pisarzy dobrych dużo. ale ge­
niuszów brak.

Zapewne wszy&ifco to praw 
da. Ogólny postęp na świe- 
cie musiał przynieść ze so­
bą również postęp w sztuce 
i literaturze. Więc pisarze p i­
szą coraz lepiej w tym sen­
sie, że wypracowują coraz 
oryginalniejsze środki wyraża 
artystycznego. Ale jednocześ­
nie obumierają pewne spo­
soby j rodzaje wypowiedzi l i­
terackiej. Na przykład: umie­
ra gawęda, umiera um iejęt­
ność snucia narracji. Jednym 
z ostatnich lub może w ogóle 
ostatnim gawędziarzem jest 
u  nas Melchior Wańkowicz. 
Twierdzę z całym przekona­
niem, że nie ma u nas niko­
go, kto by sprostał Wańko­
wiczowi w gawędziarstwie. 
Jeszcze jednym dowodem na 
to jest najnowszą książka te­
go autora.1)

W tym, co pisze Wańko­
wicz, nie czuje się wysiłku. 
To • tak jć)f<by ktoś trzymał 
cię za guzik od marynarki 
i opowiadał niesłychanie fra­
pującą historię. Albo dzielił 
się swoimi bogatymi obserwa 
cjami przy kawie. Albo snuł 
barwne wspomnienia przy ko 
minikiu. Interesująco, prosto, 
z humorem, niekiedy — z łez 
ką. R ilke powiedział kiedyś 
czy może napisał gdzieś, że 
człowiek, którego pisanie tnę 
czy. zdradza u siebie brak 
talentu. Trzeba by zmodyfi­
kować RilkoWskie powiedze­
nie: jeśli czytanie nas męczy, 
sygnał to, że coś , sie pisarzo­
wi nie całkiem udało. Nie 
wiem, czy Wańkowicz męczy 
się pisząc, czy nie. Wiem na­

tomiast, że czyta się go z 
prawdziwą przyjemnością, z 
rozkoszą. A z tego wynika, 
że i on musi mieć przyjem­
ność w pisaniu, że spisywa­
nie przerozmaitych historii, 
wydarzeń i spotkań z ludźm i 
sprawia mu nie byle jaką ra­
dość.

„Zupa na gwoździu” zawiera 
118 (słownie: sto osiemnaście) 
gawęd — felietonów, podzielo 
nych na siedem działów i 
poprzedzonych „Wstęplkiem 
z łezką.” A oto tytuły owych 
siedmiu części: 1) U nas i 
Po świecie. 2) Na obczyźnie, 
3) Haust Coca-Cola, 4) Po­
lonia, 5) Popięknoduszmy, fi) 
Szkuia żalów i 7) Dookoła 
kobiety. Jeżeli chodzi o roz­
piętość czasową, to najwcześ­
niejszy felieton, zamieszczo­
ny w tej książce, pochodzi 
z 1930, a najpóźniejszy z 
1964 reku. A  pisane były one 
w  Bukareszcie, Jerozolimie, 
na miejscu postoju w Anty- 
libanie. Bagdadzie, Tel-Awi­
wie, Paryżu, Londynie. No­
wym Jorku, Toronto, Rzymie, 
Krakowie, no i oczywiście w 
przed- i powojennej Warsza­
wie. Czym się ten Wańko­
wicz nie interesował, z kim  
nie spotykał, o czym nie roz 
mawiał! Losy emigrantów, 
walki byków, żołnierskie tu­
łaczki. wojna i okupacja, 
dzieci i dorośli, literatura 
i polityka, zwyczaje i obycza 
je, Polacy 1 świat. Ameryka 
i Polska — oto bardzo nie­
pełny rejestr tematów, poru­
szanych w „Zupie na gwoź­
dziu.” A jak opowiedzianych! 
Z pysznym humorem, z ko­
niecznymi w gawędzie dy­
gresjami (cóż znaczy gawęda 
bez dygresji), z przypomnie­
niem historycznym i zawsze 
odpowiednią anegdotą, która 
ubarwia i okrasza Wańkowi- 
czowskie opowieści.

Ale myliłby się ten, kto 
tiv chciał zakwalifikować 
„Zupę na gwoździu” do ksią­
żek całkiem lekkiego kalibru.

Niech was nie zwodzą lek­
kość i humor. Powiedzieć coś 
prosto i zwyczajnie, a do

tego 2 Kumorem, nie znaczy
jeszcze - ślizgać się po 
wierzchu. Można przecież lek 
ko i mądrze, tak jak moż­
na ciężko i głupio. Oczywiś­
cie piszącego te słowa naj­
bardziej zainteresowały te ga 
wędy. w których Wańkowicz 
pisze o literaturze 1 pisa­
rzach lub zastanawia się, 
czym są Polacy jako naród, 
jakie wyróżniają ich Cnoty 
i jakie przywary. „Świat 
nas, co tu gadać, nie lub i”
— napisze autor w dłuższej 
gawędzie i malej rozpraw­
ce, ale zarazem rozprawi się 
ze światem, przypomni, że 
kiedy ten świat ..tonął w  
grubej barbarii, nasz przywi­
lej czerwiński w 1422 r. za­
braniał konfiskat bez wyro­
ku  sądowego.11 Mówiąc właś­
nie zwyczajnie i po prostu: 
nie wyskoczyliśmy sroce spod 
ogona. Przeczytajcie tę gawę­
dę pod tytułem „Sanitariusz' 
robi trumnę...1', a przekona­
cie się, że za tymi barwny­
mi opowieściami, anegdotami, 
kalamburami kryją się waż­
ne sprawy, że Wańkowiczowi 
chodzi nie tylko o to. aby 
rozśmieszyć, ale także, a mo­
że nawet przede wszystkim, 
żeby wzruszyć i zmusić do 
przemyśleń spraw niby zna­
nych, a przecież wciąż odkry­
wanych na nowo. Pyszna jest 
odprawa, dana Zygmuntowi 
Nowakowskiemu za jego płas 
kie i  głupkowato napaści na 
Zofię Kossak, świetne jest 
króciutkie wspomnienie o  
Broniewskim, albo dywagacje 
na temat Żeromskiego.

Osobno trzeba by napisać
o języku Wańkowicza, Pamię 
tacie jak przełożył on angiels 
kie wishful thinking na pois- 
k i? Jako chciejstwo. A je­
go nowotwór „popiękmodusz- 
m y11. A ta zabawa w słowa: 
„szczypta soli. szczypta cukru
— nie szczypta dziewczynek.” 
Sam autor, pisząc o języku 
ulicy i  języku literackim, ta­
ką wyciąga konkluzję: „Niech 
że istnieją te dwa języfci — 
anoda i katoda. I niech przez 
tkwiące między nim i tworzy­
wo literackie płynie pobu­
dzający prąd.” Soczystość* 
rubaszność, różnorodność. i 
bogactwo Wańkowiczowskie} 
polszczyzny każe się zastano­
wić, czy nąsza współczesna 
literatura nie zubożyła jednak 
językia. Wniosek,? Meilchior 
Wańkowicz, który ugotował 
smaczną „Zupę na gwoździu”j 
jest zaiste kucharzem dosko­
nałym.

') Melchior Wańkowicz: „Zu 
pa na gwoździu11, Instytut 
Wydawniczy „Pax“, Warsza­
wa. 1967 r.

SŁAWOMIR ŚWIONTEK

POEZJA 
ROMANA 
ŁOBODY

W jednym z wierszy Ro­
mana Łobody, zawartym w 
wydanym ostatnio tomiku 
poetyckim tego autora '), 
znajdziemy swoiste wyzna­
nie:

O jak ie  okrutnie boli
to ciągło patrzenie

(P O Ł O Ż E N IE )

Wyznanie to znajduje się 
w zakończeniu utworu, a ca­
łość je poprzedzająca jest 
opisem pewnej sytuacji pre­
tendującej do miana obrazu 
metaforycznego, opisanej jed­
nak Jejykiem świadomie od- 
poetyznwanym, konkretnym, 
niemal potocznym. Poszcze­
gólne etapy rozwoju tej sy­
tuacji lozdziela autor powta­
rzającym się jak refren 
stwierdzeniem podmiotu liry­
cznego. „Patrzę11. I w kon­
sekwencji: „O jakże okrut­
nie boli (to ciągle patrze­
n ia 1).

W wierszu „Położenie11 sta­
ra się Loboda określić swo­
ją  pozyoję jako twórcy wo­
bec świata, jaki mu przyszło 
opisywać. Świata rzeczywi­
stego, który twórca ma za za­
danie uczynić światem swo­
jej twórczości. Paradoks aktu 
twórczego zdaje się polegać 
na tym, że trzeba opisać 
świat, trzeba go określić z 
pozycji widza, „patrzącego11, 
będąc jednocześnie tego świa­
ta cząstką, jego elementem 
nie zawsze zresztą najważ­
niejszym. Uświadomienie so­
bie tego paradoksu, uświado­
mienie aż do konkretnego 
niemal odczucia absurdalnoś­
ci takiego stanu rzeczy—jest

faktem w  zasadniczy sposób 
ważącym na twórczości liry­
cznej Łobody. Wychodząc z 
takich przesłanek poeta mu­
si dać świadectwo ogranicze­
nia własnych możliwości jako 
twórcy: poezja zaś powinna 
być aktem świadczącym o 
tym ograniczeniu. Poeta nie 
jest demiurgiem stwarzają­
cym nową rzeczywistość, lecz 
tylko osobnikiem powołanym 
do dania świadectwa tej rze­
czywistości, która go przera­
sta i  której jest tylko ele- 
m*nt/'m. Jest to właściwie 
postawa różewiczowska (stąd 
chyba zbieżności warsztatowe 
w poezji Różewicza i Lobo- 
dy), z tym, że źródła takiej 
postawy są u obydwu auto­
rów różne: u twórcy „Niepo­
koju1* podłożem jest morali- 
styczna koncepcja świata, u 
Łobody — przemyślenia este­
tyczne.

W świetle tych uwag staje 
się rzeczą Oczywistą, że po­
ezję Łobody ustawić można 
w opozycji do twórczości 
tych autorów, którzy traktują 
pisarstwo jako możliwość po­
szerzania granic naszego po­
znania i świata, otaczającego 
człowieka. Nic więc dziwne­
go, że jeden z wierszy, za­
wartych w omawianym to­
miku, dedykuje Loboda „Zbi­
gniewowi Bieńkowskiemu 1 
przeciw Niemu11. Charaktery­
styczna dla wierszy Bieńkow­
skiego perspektywa metafi­
zyczna jest obca łódzkiemu 
poecie. Możliwość bezpośred­
niego przejścia od doznań 
zmysłowych na płaszczyznę 
metafizyczną dla Łobody nie 
istnieje. Tak więc, gdy Bień­
kowski mówi: „Ręce m iały 
wówczas równe szanse jak i 
oczy, by być dalekosiężne11, 
to Loboda w wierszu dedy­
kowanym twórcy „Sprawy 
wyobraźni11 zajmuje stanowi­
sko p d  etniczne:

„77ozuHń mnie 
mówi n itka śu'H7Ua 
jesterm dotykalna 
lecz ręce masz nieporadne

i wierzysz tt/Jlco w  układy 
wiernie odbite 
w tobie

(...) zmysły 
rospiqte nieporadnie 
wybiela stoAce".

(U C Z E N IE  P IA S K U )

Minimalistyczna postawa au­
tora „Okrągłego sniu“ znaj­
duje swój wyraz w charak­
terze języka tych wierszy. 
Jest to język „apoetycki11: 
szorstki, ascetyczny, czasami 
nawet świadomie niepopraw­
ny. Skoro niemożliwością jest 
zapis świata jako całości, aby 
uniknąć fałszu, opisać można 
jedynie jego poszczególne 
fragmenty, i temu służyć ma 
podobny język. Wiersz staje 
sdę u Lobody niejednokrotnie 
strukturą m ającą dać wyraz 
temu, co z natury rzeczy 
strukturą nic jest. Przeżycie 
paradoksalfiości takiej sytua­
cji sprawia, iż każdy utwór 

i zdaje się być peryfrazą tego 
paradoksu. Im  bardziej prze­
życie to jest autentyczne, 
tym silniejszą wartość po­
znawczą posiada utwór.

Istnieje jednak możliwość, 
że założenie jest błędne, że 
punkt wyjścia był fałszywy. 
Twórczość staje się wówczas 
jedynie zabawą w słowa, col- 
lage‘em, którego każdy
element znaczy niewiele wię­
cej n iż znaczył poza kontek­
stem, w  który został wtło­
czony. Słowo w wiersjju, za­
miast zyskiwać na znaczeniu 
poprzez sąsiedztwo innych 
słów, oznacza jedynie to, co 
oznaczało w  systemie języka 
naturalnego, skąd zostało 
przez autora wyrwane. Wów­
czas pozostaje tylko modli­
twa do trzech — modnych 
dziś — „poetyckich bożków11: 
drzewa, powietrza i mięsa.

Ale:
Panowie botkowie są skłóceni
Afoie by tak tostać i p ó j i i  sobie 

(ECCE HOMO).

•) Roman Łoboda: „Okrągły 
sen”. Łódź 1967, Wydawnictwo 
Łódrfcle.
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KRZYSZTOF SIEMIONOWICZ

Zaproszenie 
do iańca

Wybrałem „kopciuszka". W 
dzielnicy doskonale znanej 
każdemu studentowi łódzkie­
mu, bo na tej ulicy Instytut 
Historyczny, w najblizszym 
sąsiedztwie katedry: Języka 
Polskiego. Filologii Klasycz­
nej, Logiki, w pobliżu park 
a obok parku Wydział Biolo­
gii i Nauk o Ziemi, rektorski 
pałac, dziekańskie rezyden­
cje.

A w !q" w  dzielnicy promie 
niującej ku .tu ią  .1 nauką w 
najwyższym wydaniu jest pe 
wien dom kultury. Ni;ct nie 
wie, jakie zakłady sprawują 
pieczę nad klubem. Podejrze 
wam, że studenci kroczący 
dzień w dzień ulicą Buczka 
nie 'zwrócili w ogóle uwagi 
na ten dom — M iędzyzakła­
dowy K lub  W łókniarzy pod 
siedemnastką. Brzydki budy 
nek, o którym wiem, że od 
pół roku przeznaczony jest 
do kapitalnego remontu.

Moje pierwsze spotkanie z 
klubem, to po prostu pokaz 
latających modeli na ulicy. 
Jak i lam  pokaz — o t , ' mała 
improwizacja rA podniebne 
tematy. K ilku  młodzieńców z 
zapatrzonymi w kosmos oczy 
ma. I to wszystko... Tak, tak, 
sam szyld, ani budynek przy 
ciągnąć nie mogą; są swoistą 
antyreklama k lubu. A ponie 
waż niecodziennie odbywają 
się uliczne pokazy modeli, mo 
że właśnie dlatego doinek nie 
ma tej naprawdę zasłużonej 
sławy. Poza tym rzecz dziw­
na w tej dzielnicy me ma 
chyba ani jednej przyzakła­
dowej świetlicy choć zakła­
dów tutaj dużo.

Krótka w izytówka placów­
ki potwierdzającą przysłowie, 
że nie szata zdobi:

W tym roku do końca 
czerwca w klubie odbyło się 
ponad 130 odczytów. Zakres 
tematyczny bardzo szeroki, 
można wyodrębnić następują­
ce cykle prelekcji: „50 lal 
W ielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej” . „Medycyna” , „Pra­
wo Pracy”, „Ćo ciekawego 
w kraju i na świecie”. To 
tylko veria odczytów, a prze­
cież odbywają się spotkania 
w ramach Studium Wychowa 
Ilia Estetycznego, było ich 
bez mała i>0, spotkania lite­
rackie 7. Jerzym \fani'tI *- 
>vem, Gracjanem Jordanem, 
Tadeuszem Glcgierem. Koma­
nem iobodą, Andrzejem Osto 
ja, Tadeuszem l’apierem. A 
jeszcze dzla’alność rozrywko­
wa... W  ubiegłym roku (tu- 
taj spoglądam ju ż  w plik

sprawozdań) na odczytach by 
lo 10.000 słuchaczy, ua spotka 
■lia literackie przyszło około 
tysiąca miłośników literatury 
pięknej, na projekcje filmów 
oświatowych i fabularnych 
wyświetlanych w klubie przy 
szło ponad 8.000 osób, a ta 
przecież nie wszystko.

Tyle ogólnie o działalności 
klubu. Jeszcze raz wracam 
do wyglądu budynku. Nie 
tylko zewnętrzny wystrój ra­
zi. Wnętrze także przytłacza­
jące. Ogromna, kiszkowata 
sala. Okna zasłonięte obskur 
nymi okiennicami, podłoga za 
szargana, gdzieniegdzie łaty 
białego parkietu. znak, że 
kiedyś pakowało sie pienią­
dze w przybytek kultury . Te 
raz nie opłaca się nic inwe­
stować — mówi kierownezka 
klubu pani A licja Rendecka. 
Nawet dyplomów nie dajemy 
do oprawy , i nie wywiesza­
my. Trzeba je przecież opra­
wić jednakowo, ż sensem, trze 
ba będzie wkomponować je 
w wygląd przyszłej sali.

G łówni lokatorzy: chłopię­
cy chór „W lókniarskie s łon i­
k i” kabaret „Cylinder I I” , 
sekcja modelarska i sekcja 
tańca towarzyskiego. I — 
oczywiście — władze domku: 

.„m am a” kierowniczka i Cze­
siek, kulturalno-oświatowy.

..Uzbrojenie” nader skrom­
ne: telewizor, radio. dwa 
biurka, stolik. dwie szafy, 
elektryczny imbryk. forte­
pian i ze sto składanych 
krzeseł, tudzież pingpongowy 
stół w stanie kompletnego roz 
kładu. Na pierwszy rzut oka, 
prawdziwy kopciuszek. Na 
dużej sali, ca 200 m kw. kom 
pletnie pusto. Jedynie w se­
kretariacie;, w krdlesOwłie 
„m am y” i Cześka gra telewi 
zor. „Czarówna noc” Sławo­
m ira Mrożka...

Modelarze... To ci, którzy 
ułatw ili mi wstęp do klubu, 
po prostu ich rakiety były 
anonsem... Ich dyplomy dane 
mi było obejrzeć.

— „Do oprawy je kiedyś 
damy. wywiesimy je już w 
nowVm lokalu, do tego czasu 
niech odpoczywają w szafie” 
— mówi „mam a”. Oglądam 
wiec dyplomy: „Sekcji mode­
larskiej... wyróżnienie”.........za
zajęcie trzeciego miejsca... ju 
ry” , „...II nagroda”. Za mode­
le latające, za modele pły­
wające — moc Jaurów. Mode 
larnia ma dwie Isekcie: szkut 
niczą i rakietowa. Pierwszą 
opiekuje się pan Wojciech 
Jadczak. drugą pan Mieczy­

sław Rotengruber. Jeden suk
ces jest tu jeszcze godzien 
podkreślenia, szczególnego 
podkreślenia, oto dwóch spo­
śród uczestników pracowni 
zdało instruktorskie egzaminy 
i zdobyło uprawnienia in­
struktorów I I  klasy.

„Cylinder I I ” dostojne na­
krycie głowy pieczołowicie 
kopserwuje pan Jan Kwa­
pisz. W idziałem ich kiedyś 
\V filharmonii na koncercie 
„Przedpołudnie z młodością". 
Oglądałem przy akompania­
mencie gwałtownych gwiz­
dów młodzieżowych, bo pro­
gram polityczny, aktualny, a 
mtoda publiczność chciała po 
nadczasowvch „Trubadurów", 
ich apolitycznego rytmu i hu­
ku, zagłuszającego samego 
Krzysztofa Cwynara. Nawia­
sem mówiąc i „Trubadurzy”, 
choć w nowym składzie bez 
Mikołajczykówny, Krawczyka 
i Lichtmana, ale za to z Ka­
weckim i Kowalskim (Wie­
ruszem). tez zostali wygwiz­
dani. Może to nowa forma 
wyrażania zachwytu?

„Słowiki włókmarskie” mo 
że jeszcze dotrą do moich 
uszu, chciałbym bardzo bo 
nazwa Oardzo obiecująca, i 
— chyba — zobowiązująca. 
Tym 100-osopowym ' chórem 
kieruje znany słuchaczom rą 
dia śpiewak pan Jan Woro- 
szyłło. Tak fachowa opieka 
gwarantuje wysoki poziom 
młodych adeptów zbiorowej 
wokalistyk .

Tancerzy poznałem najlepiej. 
Taniec, to jeden z najpiękniej 
szych, naibardziej uroczych i 
urokliwych dzieizin sztuki.

Opiekę nad sekcją tańca to­
warzyskiego sprawuje o. Jerzy 
Ziomka. Usiłuje przypomnieć 
sobie mój pierwszy kontakt z 
sekcją taneczna. Było to prze 
cież już bardzo dawno, Pamię 
tam wyiazd na elim macie do 
Piotrkowa. Podróż ciężarówka 
nie bvła nąjorzyiemn eisza. 
Fakt. że w jury Festiwalu za 
siadał sam Feliks Parnell sną 
raliżował niektórym nogi. To 
bvl niezapomniany występ pe 
len zdenerwowania, pełen błe 
dów. Wysoka Komisja nie do­
ceniła jednak potknięć i kop 
nieć. Stremowanych i przera­
żonych młodych amatorów 
tańcą zakwalifikowano do fina 
łów. Po piotrkowskim niespo­
dziewanym sukcesie na^aoiło 
chwilowe rozprzężenie Wtedy 
cześciej oglądało sie telewizję, 
więcej czasu poświęcało się 
na rozmówki I plotki. Później 
jednak, przed finałem w Ra­
domiu. Jurek Z (omka znów 
znęcał s;ę nieludzko nad Boru 
ducha winnymi amąterami plą 
sów. „Radom to ogromny 1u.ż 
sukces Drugie nrejsce w Po, 
sce. tuż za Opolem. A 1 to

podobno krzywda, bo nie tyl 
ko naszym zdaniem byliśmy 
najlepsi.

Jakże wielkie pole do popi­
su maja dwai tylko nauczycie 
le tańca towarzyskiego w Lo­

dzi. W  Krakowie lest ‘eh dwtl 
dziestu dwóch i mają pełne 
ręce roboty. W Łodzi jest ich 
o dwudziestu mniej, a pracy 
nieraz brakuje. Chyba za mało 
reklamy. Taniec trzeba rekla­
mować mądrz" z zastanowie­
niem. Marzenie: gdyby uda>0 
sie zainteresować tańcem dy­
rektorów szkół, nauczycieli.. 
Chyba pot.raf;a dostrzec wycho 
wawcze walorv tańca i Poprą 
wia sie przecież nie tylko po 
wykręcane jakże często sylwet

kf młodocianych inwalidów, 
poprawi się i ta moralna syl 
wetka.

— Już niedługo zamykamy 
drzwi aż do września — mó­
wi „mam a” Rendecka. — Obyś 
my je otworzyli już na W ól­
czańskiej. czcfjamy na to jak 
na zbawienie. Niech pan po­
patrzy. reka pchnąć, a sufit 
na głowę spadnie. Tu ma być 
dohudowane oietro. Wtedy na 
oarterze będą tylko pracownie 
modelarzy, szatnia. kuchnia.

sekretariat. Na p&rre będzfa 
sala widowiskowo-konferen- 
cyjna. umywalnia, scena z du 
żvm zapleczem, komfort, po­
wiadam pamu. Ministerstwo 
pomaga, zjednoczenie, związ­
ki zawodowe, dyrekcje fabryk, 
SFOSiK. Tu ju ż robota szyb 
ko ruszy. A za rok, tutaj bę­
dzie nie dom lecz pałac! Do 
tego czasu zapraszamy na Wól 
czańską 213. czekamy na mło­
dzież. niech przychodzą, niech 
tańczą...

DROG I CZYTELN IKU! Re­
dakcja prosi Cle o wyrażenie 
opinii o „ODGŁOSACH”. W  
nawe.i ankiecie zaznacz zna­
kiem r>Ius (+ ) działy, które 
Cie interesują, i które uw a­
żać* za dobrz*. redasrowane- 
Znakiem minus (—1 zaznacz 
te działy, które oeeniasz ne­
gatywnie.

Prosimy Cle również o in­
ne uwagi o naszym niśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźmie udział w eomiesiecw 
nvm losowaniu cennych na­
gród książkowych a redakcji 
pomoże w lepszym zrozumie­
niu potrzeb czytelniczych Ło­
dzi I regionu łódzkiego.

Wypełnione ankiety prosimy 
nadsyłać do redakcji „Odgło­
sów” . na adres: Łódź. ulica 
Piotrkowska 96.
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0 FUM ACH DOBRZE i  ŹLE 0 FUMACH DOBRZE i  ŹLE
Filmy grozy nie m iały przez d łu ­

gi czas prawa wstępu na nasze ekra 
ny, choć na Zachodzie stanowiły ga­
tunek popularny, łubiany przez sze­
rokie rzesza publiczności. Tajemnica 
tej ich popularności leży może w 
drzemiącej w dorosłym człowieku 
infantylności, w chcci spojrzenia na 
otaczający świat przez pryzmat ma­
rzenia przy jednoczesnym przeżyciu 
emocji, jaką daje zetknięcie ze zja­
wiskami niezwykłymi, które nie znaj 
dują racjonalnego wytłumaczenia. 

. Psychoanalityk zapewne tłumaczyłby 
zapewne upodobanie do tego gatun­
ku zahamowaniami narzucanymi na­
szej naturze przez współczesną cyw i­
lizację pełną rozmaitych nakazów i 
zakazów — film  grozy byłby więc 
rozładowaniem utajonych komplek- 

t  sów, dopuszczeniem do głosu strachu 
i okrucieństwa. Badacz kultury mó­
wiłby z kolei o sięganiu przez film  
do tradycji ludowej z jej przypo­
wieściami o duchach, o różnych mo­
cach nadprzyrodzonych. My stwier­
dź my krótko: widz kinowy kocha 
bać się. I dlatego lubi chodzić na 
film y grozy, 

l t o g e r  C o r m a n  reprezentuje

ambitny nurt film ów  grozy. „Wszy­
stkie postacie traktuję z freudow­
skiego punktu widzenia — to moja 
niezłomna zasada. Uważam, że prze­
rażenie jest odzwierciedleniem pod­
świadomego życzenia. Moim zamie­
rzeniem jest opowiedzenie historii 
pozornie racjonalnej, która daje mi 
możność wedrzeć się do podświado­
mości widowni, poruszyć Ją. Myślę, 
że większa część widowni nie zdaje 
sobie z tego sprawy. Ludzie ci nie 
odczuwają, że w film ie tym jest coś 
ponad to. co dostrzegają. I to właś­
nie wzmaga ich przyjemność. (...) 
Nie ęhcę realizować zwykłych f i l­
mów grozy i staram się robić lepsze, 
głębsze, bardziej złożone”. To arty­
styczne credo Cormaną, 

„GROBOW IEC L1GEI” jest adap­
tacją noweli Figara Allana Poe. 
Przed tym filmem Corman unikał 
plenerów. Traktując pejzaż jako 
rzecz umowną — kręcił w atelier. 
Tym razem zdecydował się jednak 
wyjść w plener. Szukał gotyckiego 
tła akcji. Znalazł stare opactwo w 
Norfolku leżące częściowo w rui­
nach. Malowniczy zakątek znakomi­
cie wypadł w film ie, pozwolił sku­

pić uwagę nie tylko na szczegółach 
tak istotnych w opowieściach tego 
gatunku, dał także możność spotę­
gowania nastroju przez pokazanie 
pięknego i nieco tajemniczego kra j­
obrazu. Wnętrza, kostiumy, detala 
utrzymane w duchu epoki Poego 
bardzo dobrze harmonizują z pejza­
żem. Oprawa plastyczna film u jest 
tym bogatsza, że dysponuje także 
barwą- — nie przejaskrawioną, sto­
sowana z umiarem, przyjemnie sto­
nowaną.

W  „Grobowcu Ligei” najważniej­
szy jest stopniowo budowany nastrój. 
Diatego prawie nie ma w nim 
owych mrożących krew w żyłach 
okropności, drastycznych szczegółów, 
które w swym natiiraiistycznym, dro 
biazgowym okrucieństwie są właści­
wie sadystycznym znęcaniem się nad 
widzem. Groza jest wi£c nieco me­
tafizyczna. podana w opakowaniu 
wyglądającym całkiem niegroźnie, a 
nawet przyjemnie, malowniczo (mam 
na myśli zarówno całą oprawę p la ­
styczną. jak i wygląd postaci).

„Grobowiec Ligei” to nie tylko h i­
storia mająca wywołać w widzu 
dreszcz grozy swym biegiem wypad­

ków i nastrojem. To także pogłębio­
na opowieść o mężczyźnie związa­
nym z dwoma kobietami: .zm arłą 
żoną, której wpływ na jego osobo­
wość nie ustał jednak i — jej na­
stępczynią. Corman pokazuje, jak 
mężczyzna boi się słabości własnego 
charakteru, jak obawia się kobiety
o wyraźnie zarysowanej osobowości,
0 woli silnej, której może zostać pod 
porządkowany. Jest to człowiek sza­
mocący się z własną niemocą, waha- 
jacy się pomiędzy miłością i stra­
chem. Lecz strach budzi nienawiść. 
Tylko do kogo bardziej: siebie same­
go czy drugiej istoty? Niemoc — zna 

czy unicestwienie. Taka jest wymo­

wa finału film u. I w  tym świetle 

najbardziej groźny jest dla człowie­

ka on sam — istota ułomna i słaba. 

„Człowiek nie ustępowałby aniołom

1 nie pod leg łby  wcale śmierci, gdy­

by hie słabość jego woli” . To zda­

nie powtarza się w „Grobowcu L i­

gei” kilkakrotnie i wyrażając filo ­

zofię Ligei jest jednocześnie kluczem 

do całości.

Komedia G. G a b a j a „LEB IE­
DIEW  CONTRA LEB1EDIEW” cie­
szyła się w Zw iązku Radzieckim du 
żym powodzeniem, a prasa nie szczę 
dziła jej pochwał. Podkreślano wni­
kliwość analizy psychki bohatera, 
udany, nie natrętny dydaktyzm, pod­
jęcie problematyki głębokiej i współ 
czesnej. Chwalono też formę: kom­
pozycję, dramaturgię, rytm i styli­
stykę. Sądząc po tych opiniach, wszy 
stko zapowiadało, że ujrzym y film  
szczególnie udany, interesujący. Tym 
bardziej byłam więc rozczarowana 
po obejrzeniu „Lebiediewa”. Myślę, 
ż owa rozbieżność pomiędzy wrażc- 
n'•'mi wyniesionymi z kina a sąda- 
-V1 radzieckiej krytyki ma swe źród

ło w odmiennym pojmowaniu, co 
stanowi przedmiot zainteresowania 
recenzenta. Dla mnie ważne jest dzie 
ło: jego treść i forma. Podoba m i 
się. albo nie podoba Przyczyny a- 
probaty lub niezadowolenia tkw ią 
więc tylko 1 wyłączn e w samym 
dziele. Krytycy radzieccy zasugero­
wali się chyba intencjami twórczymi 
swego rodaka. Mówiąc o „Lebiedie- 
wie” zajmowali się nie tyle samym 
filmem, co kierunkiem który repre­
zentuje. Nie odmawiając pochleb­
nych ocen owemu kierunkowi jako 
zjawisku ogólnemu, jestem jednak 
przeciwna pochwałom, jakie z tej 
racji przyjmował film  Gabaja. D la­
tego, że „Lebiediew” jest — moim

zdaniem — film em  nieudanym. Za­
równo w swej treści jak i formie. 
Brak mu autentyzmu. Pokazuje nie 
prawdziwych łudzi, lecz stereotypy 
ludzkie. Zamiast spraw, problemów 
żywych, przedstawia schematy wy­
obrażeniowe o tych sprawach. D la­
tego odnosi się w końcu wrażenie, 
że ogląda się nie ludzi, a ożywione, 
świetnie im itujące rzeczywistość ma­
nekiny. Odczucie to pogłębia jeszcze 
stylistyczna sztuczność film u: natręt­
ne przeciwstawianie Lebiediewa rze­
czywistego' — Lebiediewowi z jego 
pragnień. Niestety — jeden i drugi 
Lebiediew jest powierzchowny nie­
ciekawy. Od początku wiadomo, ja ­
ki będzie finał, w świecie schema­

tów zakończenia też są schematycz­
ne. Po k ilku pierwszych scenach nie 
czeka więc nas już nic nowego w 
film ie. Żałośnie wypadają akcenty 
satyryczne, ostrożniackie i też stra­
szliwie stereotypowe.

„Lebiediew” zatracił to właśnie, co 
najcenniejsze w większości filmów 
radzieckich: ciepłe, znakomicie pod­
chwytujące w najdrobniejszych szcze 
gótach ukazanie zachowania człowie­
ka. Dar obserwacji graniczącej czę­
sto w film ie fabularnym z dokumen 
talizmem. zastąpił sztampą i sztucz­
ną maniera.

M ARIAREL
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FABLO PICASSO - 
DRAMATURGIEM

■ Jeszcze w końcu 
pierwszej dekady lipca 
francuska prasa zapowia­
dała, że festiwal w Sa.int- 
Tropez zainauguruje sztu­
ka pt. „Pożądanie schwy- 
tanp za ogon", której au­
torom je-st wielki malarz 
Pablo Picasso. Festiwal 
miat sie rozpocząć 13 
lipca i trwać do 4 wrześ­
nia.

Wkrótce jednak okaza­
ło się, że władze m iej­
skie w Saint-Troipez n;e 
pozwalają na wystawia­
nie siztuki Picassa dopa­
trzywszy się w niej, jak 
się zdaje, zbyt drastycz­
nych scen. i

za ogon" napisał Picasso 
w ciągi, czterech dni w 
styczniu 1941 roku. Re- 
cenzentka „Les lettre? 
franęaises" widziała „Po­
żądanie". nie podejmuje 
się jednak ani streszcze­
nia akcji sztuki, ani lej 
analizy. I jed.no i dru­
gie nie jest możliwe 
Przytacza natomiast m. 
in. to co powiedział d> 
widzów Jeden ze znako­
mitych reżyserów, tuż 
przed odsłonięciem kur- 
.tyny: „Picasso, autorem 
dramatycznym! Oto zuch­
wałość w stosunku do v,j- 
torów z zawodu. Dla nas 
ludzi teatru to bajeczna 
odskocznia, która otwie­
ra perspektywy marzeniu 
szaleństwu, rozbija ob-

medyskrecje

ZMARŁ WYBITNY 
POETA AMERYKAŃSKI

H  Wybitny poeta Ame­
ryki Północnej, biograf
prezydenta Lincolna, Cai 1 
Sandburg zmarł na sw=j 
farmie w Fiat Rock 
(Północna Karolina).

Carl August. Sandburg 
urodził się 6 stycznia 
1878 r. w Cal esburgu 
(Stan Illinois). Był synem 
szwedzkiego robotnika i 
rolnika. Pracował w wie­
lu  ̂ różnych zawodach 
Od młodości służył idea-

Sceny ze sztuki „Pożądanie schwytane za ogon".

Sztuka uznana za skan­
daliczną w oczach przed­
stawicieli władz Saint- 
Tropez nie wywołała by­
najmniej zgorszenia wśród 
statecznych widzów w 
Lozannie. Zespół z Loza-i 
ny przybył do Francji i 
obecnie „Pożądanie" gra­
ne jest równocześnie 
przez dwa zespoły tea­
tralne, jeden pod kie­
rownictwem JeSn-Jacque- 
sa Lebela w Gassim (ten 
właśnie zespół miał wy­
stąpić na festiwalu) i 
przez lozańską trupę w 
Beaux-de-Provence.

^Pożądanie schwytane

szary tradycji, podnieca 
do gestu A wzbudza o- 
krzyki. Surrealizm wcie­
la się w aktorów, 
zapełnia scenę. wcho­
dzi do teatru. A k­
torzy i widzowie, zapra 
szamy was do uroczyste­
go wkroczenia w waszą 
Wyobraźnię. Pozostawc.e 
7.a progiem wasze nawy­
ki i wspomnienia tea­
tralne i  weźcie udział w 
Jej corridzie dramatycz­
nej i groteskowej, dz - 
waoznej 1 niepokojącej, 
którą obdarzył nas je ­
den z największych ar- 
1 v>! ów naszego wieku, 
Pablo Picasso1'.

Carl Sandburg

łom , socjalistycznym. 
Wcześnie też rozpoczął 
swą twórczość poetycka, 
W wierszach i poematach 
odzwierciedlał los i d ą­
żenia prostych. ciężko 
pracujących ludzi. Sand­
burg zdobył sobie uzna­
nie i stawę „Wierszami 
z Chicago". Inny zbi^r 
wierszy pt. „The Peop!e 
Yes»“ (Lud, tak jest) w 
których zawarł wiele 
elementów folkloru był 
jego poetyckim credo po­
święconym klasie robot­
niczej. Jednym z naj­
znakomitszych dzieł Sand- 
burga jest sześciotomowa 
biografia Abrahama L in­
colna. Zaczął ją  pisać w 
rokv 1940 i kontynuował 
tę pracę przez wiele 
długich lat. Otrzymał za 
swe dzieło nagrodę Pu*
1 itzef a.

Carl AlUlgtrst Sandburg 
wywarł znaczny wpływ 
na prol e tar i aeko- r ewo! u - 

cyjnych poetów lat trzy 
dziestych.

STO LAT TEMU 
URODZIŁ SIĘ 
P IRANDELLO

■ Napisał 39 sztuk tea­
tralnych, ponad dwieście 
opowiadań, osiem powieś­
ci. Został laureatem na­

grody Nobla w  1934 ro­
ku.

Luigi Pirandello ura­
dził się 28 czerwca 18G7 
roku w Agrigento na Sy­
cylii. Studiował filolog'.* 
i historię literatury aa 
uniwersytetach w Paler­
mo, Rzymie i Bonn. Był 
tu przez rok lektorem 
języka włoskiego. Wró­
cił następnie do Rzymu. 
Od roku 1897 wykładał 
w seminarium nauczy­
cielskim. W roku 1925 za 
łożył własny teatr.

Był przedstawicielem 
tzw. weryzmu, który był 
włoskim kierunkiem li­
terackim (i nie tylko li­
terackim) odpowiadają­
cym francuskiemu natu­
ralizmowi. (Do głównych 
reprezentantów weryzmu 
należą: F. Palizzi i O. 
Verga, w muzyce — P. 
Mascagnu, R. Leonca- 
vallo i G. Puccini).

Sławę światową osiąg­
nął Pirandello dzięki 
swej twórczości drama­
tycznej. Wyjątkowym uz­
naniem cieszy się do 
dziś jego sztuka pt. 
„Sei person a ggi in cerca 
d'autore“. (Sześć postaci 
scenicznych w poszuki­
waniu autora).

Setna rocznica urodzin 

wybi tnego włoskiego dra­

maturga jest obchodzona 

nie tylko w ojczyźn e 

Pirandella ale i we 

Francji. Teatir. radio, te­

lewizja, prasa przypomi­

nają twórczość Pirandel­

la i znaczenie tej twór­

czości dla rozwoju fran­

cuskiego i  światowego 

teatru. Paryski dziennik 

„Le Fi.ga.ro" piszę: 

„Teatr Pirandella dał sce­
nie francuskiej i wszy­

stkim scenonji świata no­

na pół szaloną, uważał

za swój obowiązek ule­

czenie lub przynajmniej 

uspokojenie, tej w grun­

cie rzeczy nieuleczalni? 

chorej kobiety. Godził się 

na ograniczenia, które mu 

narzucała, znosił jej za­

rzuty, że jest zwykłym 

donżuanem, co zresztą 

zupełnie nic było zgod­

ne z jego naturą (przez 

szereg lat był wzorowym 

pedagogiem), ale w mia­

rę trwania tych zarzutów 

zaczynał wreszcie sam 

wątpić czy jest tym kim 

jest".

„Z roku na rok dzięki 

Benjaminowi Cremicujc, 

jego przyjacielowi j prze- 

kładowcy, odkrywamy 

wielkość Pirandella, tę 

wielkość, do której on 

sam odnosił się z tak 

w ielką skromnością" — 

pisze „Lp Figaro". s,Ci 

co go znali stwierdzają, 

że był to człowiek o 

niezwykłej słodyczy cha­

rakteru i łagodności".

Był zmęczony życiem. 

W roku 1936. przed swą 

śmiercią prosił, aby o 

jego zgonie nie zawiada­

miano prasy,# nie urzą­

dzano żadnych uroczy­

stości pogrzebowych i aby 

nawet nikt nie wchodził

tió pokoju, gdzie leżeć 

będą jego zwłoki. „Sa­

motność, milczenie, spo­

kó j" — oto czego prag­

nął.

EKRANIZACJA

„L ’ASTRAGALE"

■ W n-rrze 39 naszego 

pisma podaliśmy notatkę 

o śmierci Albertyny Sar- 

razin, autorki m. in. au­

tobiograficznej powieści 

pt. „L ‘Astragale" (tytuł 

to nazwa kości stopy. 

Autorka złamała astragal 

skacząc z więziennego mu 

ru). Reżyser francuski Nor 

bert Carbonnaiux już ja ­

kiś czas temu zdecydo­

w a ł się na ekranizację 

powieści. Scenariusz m iał 

powstać przy współpracy 

Albertyny. G łówną ro’ę 

w  film ie m iała grać Fran- 

coise Dorlćac. Alberty­

na zmarła w czasie, szpi­

talnej operacji, Dorlóac 

zginęła w wypadku dro­

gowym. Reżyser nie zre­

zygnował jednak z filmu. 

Obecnie pracuje nad sce­

nariuszem w czym po­

maga mu mąż zmarłej 

pisarki, Ju lian Sarrazin. 

G łówną rolę zagra zdaje 

się Anna Karina, a'e 

Carbonnaux nie jest jesz­

cze zdecydowany.

Luigi Pirandello

we spojrzenie psycholo­

giczne. Był to wybuch 

talentu wyrosłego w og­

n iu  osobistych doświad­

czeń. Piirartdello żonaty 

z kobietą o chorobliwej 

zazdrości i  więcej a  iż

Fernand U ge r: Kompozycje z ptakami.
W Baden-Baden w Niemczech zach. otwarto wy 
stawę około stu dzieł Fernanda Lógera (1881—1935). 
Są tu jego obrazy, rysunki i gwasze. Eksponaty 
na tę wystawę wypożyczyła wdowa po artyście, 
Nadia L łoer z Muzeum Lćgera w Biot we Francji.

ADAM NONAS

,Tańczący Ogień,
Ten frapujący, nieco 

w  młodopolskim utr/.y- 

ma.ny stylu tytuł, nosił 

Jedyny numer pierwsze­

go w Lody,i w okresie 

mfędzywojennym czaso­

pism a literackiego. W 

swych zamierzeniach mia­

ło być poświęcone „sztu­

ce i wszystkiemu co z 

n ią  związane", nawiązy­

wać z jednej strony do 

tradycji Młodej Polski, a 

z drugiej propagować no­

we prądy. Na pierwszej 

stronie pisma znalazło 

się motto, zaczerpnięte z 

Norwida V,A złe i dobre 

miną... wezmą nowe" 

oraz maiksyma Leonarda 

da Vinci „Zły to uczeń, 

co nie przewyższa mi-r 

strza".

i,Tańczący Ogień" uka- 

aał się w  1920 r.» jesz­

cze przed „Skamandrem" 

i  był swego rodzaju’ 

próbką możliwości twór­

ców grupy. Kazimierz 

Wierzyński drukuje tu 

wiersz „Ja", Ju lian  Tu­

wim „Pijaństwo", Anto­

n i Słonimski „Zwycięz­

cy" i  „Sonet", wreszcie 

Jan  Lechoń po raz pierw 

szy publikuje swój poe­

mat „Mochnacki'*. Obok 

mich w idzimy utwory 

poetów łódzkich.

Na szczególną uiwagę 

zasługuje bardzo utalen­

towany, lecz niestety 

zmarły w  młodym win­

ku, poeta Aleksander 

Kraśniańfiki. W piśmie za 

mieścił jeden ze swych 

najlepszych wierszy „Ar­

tystom", oddając hołd 

braci artystycznej, bied­

nej i  dumnej, noszącej

w  głębi eerca marzenia 

o sławie 1 zmuszonej n<»-. 

dzą do sprzedaży za mar­

ne grosze swych wybit­

nych dzieł. Oprócz tego 

wiersza znajdujemy jesz­

cze dwa inne utwory 

Kraśniaństkiego: „Ręce" 1 

„N ie wiecie o tym nic". 

Całości poetyckiej za­

wartości „Tańczącego Og­

n ia" dopełniają wiersze 

Mieczysława Braiuna „Ta­

niec" i „ Golem" oraz 

redaktora pisma Henry­

ka Płochoekiego „Roz­

stanie".

Na łamach pisma zna­

lazły się także cztery po­

zycje pisane prozą „Im ­

promtu Chopina" F. Hal- 

perna, opowiadanie M an i 

Stagieńskiej „W  celi", 

rozważania Ale Wolnego 

„Myśl wolna" i przekład 

z portugalskiego „Paweł 

Weronez i inkwizycja" 

Brito Aracłmy. Numer 

zamyka kolumna redak­

cyjna „Czas i  my". Omó­

wiono tam tomik poezji 

Kazimierza Wierzyńtjtkie-

I

go „Wiosna i  w ino" i  

oceniono go bardzo wy­

soko. K ilka słów poświę­

cono śmierci W ilhelma 
>

Feldmana, przypominając 

jogo zasługi dla literatu­

ry. Dość ostro potrakto­

wano „Ofotostychy" J. 

Iwaszkiewicza, zarzuca­

jąc mu monotonię, brak 

dynamiki, przewagę sty­

lu  nad treścią.

Pismo zamierzało tak­

że organizować wieczory 

literackie, ale nie zostało 

to zrealizowane. Również 

zapowiedź ukazywania 

się pisma 10 razy do ro­

ku pozostała w  sferzo 

planów, gdyż jak Już 

wspomniałem ukazał sie 

tylko jeden numer „Tań­

czącego Ognia". i

Pismo było więc typo­

wą efemerydą, lecz ze 

względu na  walory arty­

styczne bardzo cenną. 

Obecnie jest wielką rzad­

kością. Nie posiada go 

np. Biblioteka, N/nadawa.

Posiadała natomiast jeden 

egzemplarz „Tańczącego 

Ogniia" Biblioteka Uni­

wersytecka w  Lodzi. Pi­

szę świadomie posiadała, 

gdyż został on zagubiony, 

a był to jedyny publicz­

nie dostępny numer tego 

pisma w  Lodzi. Nie są­

dzę również, aby w  pry­

watnych zbiorach zacho­

wało się wiele egzempla­

rzy. „Tańczący Opień" to 

dziś ju ż biały kruk.

Swoją drogą ciekawe, 

kto „zafundował" sobie 

taki rarytas do prywat­

nej kolekcji? i  kto po­

nosi za to odpowiedzial­

ność? Nie jest to bo­

wiem, o ile wiem, pierw­

szy wypadek zagubienia 

rzadkiej pozycji w  Bi­

bliotece Uniwersyteckiej.

KSIĄŻKI

NADESŁANE
Henryk Hartenberg — 

„PRAW O PŁO M IEN IA ”, WŁ, 
cena zł 10.

Leonardo Sciascia — 

„DZIEŃ PUSZCZYKA”, PIW , 

cena zł W.

POLONICA

CZESKIE POLONICA

Oslrawskie „Słovo Lu­
du” z dnia 14 marca br. 
przynosi omówienie I*i* 
tomu „Nowego Korbu­
ta” . który niedawno u 
kazał się nakładem 
PIW .

Oczywiście, mieszkań­
cy CSRS szukają w nim 
przede wszystkim wzm ia 
nek dotyczących Ziemi 
Cieszyńskiej toteż, pa- 
miętnilkarzowi Jerzemu 
Gajdzicy. autor artyku­
łu poświęcił sporo m iej­
sca.

Ten eam dziennik za­
mieścił także wiadomość 
o ukazaniu się na ła­
mach marcowego „Cer- 
venśho Kvetu” sztuki S. 
Grochowiaka „Ten dia­
log nad grobem niemo­
w lęcia" i W, Przeczki 
„Henio", ponadto infor- 
mafcję o rozpoczęciu w 
praskim kinie .„U hra- 
deb” Tygodnia F ilm u 
PoUfciego.

KLUB PRZYJAC IÓŁ
TEATRU POLSKIEGO 

W  CSRS

Jak  podaje CTK w  
dniu 10 marca br. pows­
tał w Pradze przy Cze­
chosłowackim Instytucie 
Teatralnym Klub Przy­
jaciół Teatru Polskiego. 
Działalność tego Klubu 
ma być w najbliższym 
czasie rozszerzona na ca 
łą Czechosłowację.

Na uroczystym spot­
kaniu inayguracyjnym 
byli obecni czołowi przed 
stawiciele teatru, nauki 
oraz tłumacze. Byli rów 
nież goście z Polski, m. 
In. Kazimierz Dejmek, 
aktorzy z Teatru Naro­
dowego i przedstawiciele 
naszej ambasady w Pra­
dze.

Założeniem nowo pow­
stałego Klubu Jest roz­
wijanie tradycyjnych 
związków i kontaktów 
z teatrami Pol-ki.

LITWA CZCI ROCZNI­
CE W IELK ICH  POLA­

KÓW

Wileński „Czerwony 
Sztatidar’’ od lał prowa­
dzi b. ciekawą rubrykę, 
poświęconą rocznicom 
wielkich ludzi.

W jednym ze swych 
ostatnich numerów (12 
marca br.) znalazły się 
aż trzy wzmianki doty­
czące Polaków. I tak, 
mówiąc o 60 rocznicy u- 
rodzin St. R. Dobrowol­
skiego, redakcja przypo­
mina czytelnikom. że 
ten znakomity poeta łą­
czy w swej twórczości a- 
ktualną problematykę 
społeczną z . rewolucyj­
nym i tradycjami prole­
tariatu.

Pisząc o 80 rocznicy 
urodzin Leona Schillera, 
wybitnego ' reżysera, 
dziennik przypomina suk 
cesy, jakie odniósł, wy­
stawiając „Juliusza Ce­
zara”, ,, Burzę", „Dzia­
dów" i „Kordiana” . „Je­
go działalność — pisze 
komentator — stanowi e- 
pokę w  polskim życiu 
teatralnym".

Równie ciepło zastała 
potraktowana 80 roczni­
ca śmierci J. I. Kra­
szewskiego. który był 
.jedną z wybitnych po­

staci literatury europej­
skiej X IX  w.‘«

JAN  HUSZCZA 
W W IEDNIU

Wychodzący w Wiedniu 
dziennik „Die Volksstim- 
me“ przynosi w dodatku 
sobotnim (z 22 lipca br.) 
humoreskę Jana Huszczy 
pt. „Binbrecher" (Włamy­
wacz). Humoreska jest 
zabawna i dobrze prze­
łożona przez Bożenę Le­
wandowską. Dodajmy, za 
w  tym samym numerze 
znajduje się jeszcze: ar­
tykuł Macieja Bielickie­
go „Polska w  pierwszej 
dziesiątce" oraz recenzja 
występów Barbary Nie- 

man i Bernarda Ładysza 
w wiedeńskim Palais 
Schwarzenberg.

POLONICA

s ir. 9



w
ŚLEPEJ 
U L I C Y

Amerykańska wojna 
w  Wietnamie znajduje 
się w stanie kolejnego 
kryzysu. Wszelkie usiło­
wania Amerykanów, aby 
dokonać przełomu w 
działaniach wojennych 
skończyły się fiaskiem. 
Bombardowania na Pół­
nocy i intensywne ope­
racje wojenne na Połud­
niu, ani o krok nie zbli­
żyły USA do zwycię­
stwa.

Analizując wyniki 
działań wojennych w 
Wietnamie za okres 
pierwszego półrocza bie­
żącego roku, wojskowy 
komentator paryskiego 
dziennika „Monde Diplo 
matiąue”, Jacques De- 
cornoua, wskazuje na 
pozbawioną perspektyw 
strategię Pentagonu.

Amerykanom ani rusz nie 
udaje sie przystąpić do k la ­
sycznej metody wnrowadzenia 
„porządku” w południowym 
W ietnamie, wiec: zniszczenia 
głównych sił przeciwnika. ..pa 
cyfikacii” . wyłowienia m ałyfh 
grup partyzantów. okazania 
pomocy ekonomicznej 1 ustano 
wienia nowego, względnie re­
prezentatywnego ustroju. Prag 
na wziąć sie za wszystko ra­
zem. ale na żadnym noju nie 
odnoszą sukcesów, ^ iły  Frontu 
Wyzwolenia Narodowego nie­
ustannie rosną. ..pacyfikacja" 
nie udałe sie. rozszerza sie 
wojna partyzancka. Inflacja 
niszczy kra j. a połudnlowo- 
wietnamscy generałowie ska­
czą sobie i do oczu. sposohiąc 
sie do prezydenckich wybo­
rów.

W roku 1965 Waszyngton 
sądził, iż wystanie do Wiet­
namu kilkudziesięciu tysięcy 
żołnierzy wystarczy do odnie­
sienia zwycięstwa, a naloty 
bombowe na DRW  podniosą 
Sajgon na duchu. Były to ab­
surdalne przypuszczenia. po­
nieważ ignorowały problem 
zjednoczenia kraju. Z wojsko­
wego punktu widzenia, am e ­
rykańskie plany już były 
przestarzałe, nim leszcze zo­
stały wprowadzone w czyn. 
Amerykanie wychodzili z

błędnego założenia, l i  Front
Wyzwolenia Narodowego jest 
ciałem obcym, rakowata na­
roślą. która należy wyciąć.

Aby zniszczyć bojowe siły 
Frontu WyzWolenia Narodowe 
go, Amerykanie musdeliby wy­
kazać Inicjatywę. Ale inicja­
tywa nie spoczywa w ich re 
kach. W styczniu bieżącego 
roku, w  delcie rzeki Mekong 
wysadzono z samolotów trans 
portowych wojsko amerykań­
skie. Postanowiono skończyć 
w tym reionle z faktycznym 
„pokojowym współistnieniem” 
wojsk rządowych z siłami 
Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego. Z uprzednio przygoto­
wane! bazy wojska amerykań 
skie wyszły do natarcia, jed­
nakże zdobyty teren należało 
umocnić. Tak. tylko że do­
wództwu amerykańskiemu nie 
starczyło na to żołnierzy.

Uwagę od tych działań od­
wróciła operacja wojskowa na 
pólnoco-wschod od Sajgon u. 
w którel wzięło udział 45 ty­
sięcy żołnierzy. Nie dała ona 
spodziewanych wyników. A- 
merykańskie natarcie zostało 
tam zastopowane, gdy dotarła 
wiadomość o ooważnym po­
gorszeniu sie sytuacji wojen­
nej na północy kraju. Przeciw 
nik rozpaczał w tym rejonie 
ofensywo przeciwko 75 tysią­
com amerykańskiej piechoty 
morskiej. Miejscowe dowódz­
two zażadało natychmiasto­
wej pomocy, chociaż wojska 
amerykańskie znajdowały sie 
w sektorze uważanym za 
„pewny” . Oddziały Frontu Wy 
zwolenia Narodowego dw u­
krotnie zaimowały miasto 
Kuangczi. Natychmiast zorga­
nizowano most powietrzny 
miedzy Sajgonem I północnym 
rejonem kraju. Po otrzymaniu 
posiłków piechota morska po­
kusiła sie o zagarniecie tere­
nów pogranicznych. Wszakże, 
gdy była tym bez reszty za- 
jeta. oddziały Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego przecięły 
linie komunikacyjne łączące 
Amerykanów z bazami na wy 
brzeżu.

Jaik z tego widać, sytuacja 

Jest wielce niekorzystna dla 
Amerykanów w skali całego 
południowego Wietnamu. Zu­
pełnie analogicznie przedsta­
wia sie sytuacja w każdej nro 
wincjl. w którel działają par­
tyzanci i miejscowe siły wy­
zwoleńcze. Amerykanie tylko 
odpowiadała na ciosy 1 nie 
mogą narzucić przeciwniko­
wi własnej strategii I takty­
ki.

W  końcu czerwca bielącego 
roku liczba woisk amerykań­
skich w południowym Wietna­
mie wynosiła 461. ?00 ludzi. 
Zgodnie z uprzednio opraco­
wanym planem, liczba ta mia 
ła wzrosnąć do 470 tysięcy żoł 
nlerzy do końca tego roku. Po 
gorszenie sie sytuacji wolen- 
nei przyspieszyło decyzje o 
wysłaniu dalszych oddziałów 
amerykańsldch do Wietnamu.

Rok temu w Wietnamie by­
ło 270 tys Amerykanów. Stra 
ty rosły szybko uzupełniały 
je wciąż nowe posiłki. Jed­

nakże nie wszystkie odSzIały 
szły do walki. Armia Stanów 
Zjednoczonych jest bardzo 
rozbudowana 1 znaczny pro­
cent żołnierzy jest przywiąza 
ny do baz oraz pełni służbę 
garnizonową. Uzupełnianie co­
tygodniowych strat (200—300 
zabitych, 1500- 2000 rannych), 
też pochłania znaczną cześć 
przybywających rezerw Rów­
nież rozmieszczanie przyby­
wających oddziałów w bazach 
I na placówkach wiąże sie z 
rozrostem ochrony wojskowej, 
która nie uczestniczy w bez­
pośrednich walkach.

Wydawało się, 14 wiosną 
tego roku ustala sie dwa ro­
dzaje działań wojennych. W 
północnych prowincjach kra­
ju (na południe od 17 równo 
leżnika) zaczął sie stabilizo­
wać front klasycznego typu, 
podczas gdy na pozostałym 
terytorium kraju toczvły się 
nada. walki partyzanckie. Tak 
mniemano, jednakże nie wzie 
to przy tym pod uwagę rze­
czywistej sytuacji. Słowo 
„front“ wiąże sie z pojęciem 
Już Ustabilizowanej lini* wal 
ki przeciwników stojących 
twarzą w twarz. Wszelako woj- - 
na partyzancka pozostała nadal 

wojna partyzancka I nie zmie 
niła sweg,, charakteru, nawet 
w warunkach rzekomego 
„frontu’1 w strefie zdemllita- 
ryzowanej. W Innych rejonach 
kraju Amerykanie natrafiają 
nie tylko na partyzantów na 
pola minowe 1 siły Frontu 
Wyzwolenia Narodowego. 
Zmiana sytuacji wojenne) w 
rejlłnie Pleiku — Kontum, 
pojawienie sie całych batali'>- 
n<lw FWN w . del-ie rzeki Me 
kong j w pobliżu Sajgonu 
świadczą o tym. Iż rozwijała 
sie jednocześnie wszystkie mo­
żliwe rodzaje działań wojen­
nych Jeżeli bombowce ,.B-52“ 
bombardują tereny leżące 
dziewięć kilometrów od Saj­
gonu. to jest na przedmieś­

ciach stolicy, to działają one 
nie przeHwko pojedynczym 
partyzantom, lecz przeciwko 
regularnym oddziałom które, 
nawiasem mówiąc nie pono 
szą poważnych strat.

Przeto nie należy sie dzi­
wić. Iż w takich okolicznoś­
ciach nie udają sie wszelkie 
usiłowania ..pacyfikacji” . A 
w prowincjach północnych 
strefa owej .pacyfikacji” naj 
wyraźniej sie kurczy.

\ \ .
3.

przez terytorium laotań^We 
(Jedyna możliwość, iżby taka 
„bariera” była efektywna). 

Tylko Ileż dywizji trzeba by 
wprowadzić do Laosu żeby 
w tamtejszym górzystym te­
renie przeszkodzić pomocy 
Hanoi dla Frontu Wyzwolenia 
Narodowego? Plany te wiaża 
sie również z zamiarem ams 
rykańskiej agresji na Wiet­
nam Północny Wietnamczycy 
z Północy przyjęli ze spoko-

Po tym wszystkim co po­
wiedziano wyże), jest wątpli­
we, czy Amerykanom uda sie 
udowodnić, iż klucz do zwy­
cięstwa spoczvwa właśnie w 
Ich kieszeni Co wlecej ostat 
nie niepowodzenia militarne 
w Wietnamie nie stwarzała 
im perspektyw rozszerzenia 
wojny lądowej poza granice 
południowego Wietnamu w pe 
lu odcie~1a pomocy płyna^el
7 Demokratycznej Republik! 
Wietnamu. CMatn!o mówi sle
o projekcie „bartery”, która 
bv oddzieliła północ od po­
łudnia 1 przebiegała również

Wietnamie, eoras mn'e) razi
przeciwnika, tym więcej, lż 
FWN stosuje nowe formy 
walki (walka z bliska itp.). 
W czerwcu bież. roku gen. 
Ki oświadczył lż liczebność 
woj.^c amerykańskich należy 
zwiększyć do 600 tysięcy lu­
dzi. aby skończyć z Frontem 
Wyzwolenia Narodowego Nie 
powiedział tylko, na Ile cza­
su przedłuży się jeszcze woj 
na Po tym. jak te wojska

Foto t .  Postupy

Jem operacje wojenne w sitre 
fie zdemllita ryzowanej, gdyż 
rozumieją, iż w obecnych 
warunkach braku wojsk. 
Amerykanie nie mogą prze­
nieść dz alań wo1ennvch na 
półrtoc od rzeki Benchai.

Dowodzi to (jeśli wykluczyć 
systematyczne niszczenie ca­
łego narodu), że nawet naj 
potężniejszą. najbardziej
współczesna technika. którą 
dysponują Amerykanie w

będą Już na miejscu. Zresztą 
faktem Jest. że już dziś bie­
rze udział w wojnie, po­
średni lub bezpośredni, ok .- 
ło 600 tysięcy Amerykanów. 
Należy też uwzględnić 35 ty­
sięcy Amerykanó / kwateru­
jących na Tajwanie 55 tvs:e 
cy marynarzy 1 lotników V II 
floty, amerykańskie wojska 

na Filipinach i  na wyspie 
Guam.

Poważna część tych peryfe­

ryjnych sft militarnych Jesfl
zaangażowana w wojnie prze­
ciwko DRW. I oto na tym 
teatrze działań wojennycn 
Amerykanie drepcą w miej­
scu. W 1967 roku nastąpiła 
dalsiza eskalacja działań wo­
jennych. Rzfeki zaminowano. 
Artyleria okrętowa oraz ar­
tyleria lądowa, zainstalowane 
w strefie zdemilitaryzowa.ncjt 
systematycznie ostrzeliwują 
terytorium DRW. Amerykań­
skie lotnictwo bombarduje 
wciąż nowe t nowe obiekty. 
Ale naloty niczego nie zmie­
niają. I IJanol nie zmienił 
swego stanowiska. 1 Front 
Wyzwolenia Narodowego na­
dal otrzymuje pomoc w 
wojennym sprzęcie, w  ta­
kich samych rozmiarach, 
jak 1 przedtem. *,Cena“ tych 
wysiłków Północy -  mówiąc 
językiem Johnsona — w wy­
niku bombardowań na pewno 
wzrosła, ale też 1 nie stała 
isie zbyt wygórowana d 'a 

Hanoi.

Straty w lotnictwie wywo^ 
lały w Waszyngtonie zaniepo­
kojenie. Nie ulega wątpliwoś­
ci. iż rozkaz prowadzenia nie­
przerwanego ognia artyleryj­
skiego z lądu i z morza był 
konsekwencją wielkich strat 
w stanie osobowym amery­
kańskiego lotnictwa.

Amerykańska machina wo­
jenna. usiłująca zniszczyć efi- 
ły Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego I DRW. w samej rze­
czy pracuje na próżno. Nia 
ma co do tego dw^ch zdań, 
iż cele FWN pozostały nie 
zmienione: przyjdzie tak i 
dzień, kiedy FWN zostanie 
uznany za wyraziciela Inte­
resów narodów południowego 
Wietnamu i Wietnam będz e 
kontynuował swoją rewoli- 
cję, a później zjednoczy się 
na warunkach wypracowanych 
przez Hanoi i  bojowników 
Południa.

Amerykanie czekają na bia­
łą flagę. Stany Zjednoczone 
chcą zwycięstwa. Ale wszyst­
ko przemawia za tym, że te­
raz są oni dalej od swych ce* 
lów, n iźli byli kiedykolwi-k. 
Do Wietnamu będą wysyła­
ne dalsize posiłki. Bombardo­
wania wzmogą siię.

W styczniu przyszłego ro­
ku. po wyborach, stanie prob­
lem o „umocnieniu reżimu 
sajgońsklego”. o stworzeniu 
i,demokracji antykomunistycz­
nej”. Tych samych formuł 
użyto już po wyborach we 
wrześniu 1966 roku, po czym 
przyjęto konstytucję, któ-a 
zdelegalizowała siły lewico­
we. A później nastąpiły no­
we operacje m ilitarne i_.‘ 
powrót do rzeczywistości! I 
po dawnemu, m imo # stale 
wzrastające) liczby wojsk, 
amerykańslfle wysiłki kończą 

się fiaskiem.

(S)

Lewym 

okiem

PASZKW IL NA M RÓW K I

Kiedy radosny wrzask dzieci to demu wczasów 
rodzinnych przestaje ju t  być zabawny, a mip- 
dzieiowe tranzystory 1 adaptery przekraczają 
m otllw ą do zniesienia Ilość megnlecybeli, moina 
sobie na)zwycza)nie) wziąć zeszyt i ołówek, ka­
wałek koca i słoneczne okulary — iść pół kilo­
metra dale), do lasu, na rozpratoną łączkę, pu­
stą wreszcie, spokojną, cichutką.

O cudna ciszo I samotności, plaski Jak i tu spo­
kój, plask! Nareszcie moina puścić — ptasfc — 
wodze myślom i — plask — niech szybują gdzie 
chcą, plcśk, psiakrewI .

Czytelnicy się d z tw W  Czytelnicy na pewno lu i 
wiedzą: to złośliwe, niezliczone, wszechobecn? 
9ą k it i nielepsze od nich, idiotyczne, uparte 
mrówki — niedoceniony, nie wykorzystany, nie 
„rozpracowany9* iadnym  doktoratem , motyw li­

teracki, a moie i dziejowy.

Gdyby nie scena z Telimeną i mrówkam i, po­
łowa naszej czytające) publiczności nic by prze­

cież z narodowe) epopei nie pamiętała. Wieszcz wie 
dział, co robi, kreśląc tę scenę ze smakiem i 
znawstwem, przyswojonym sobie na pewno dro­
gą własnych plenerowych doświadczeń. I co — 
i na tym koniec? Śpiew słowika w kilkunastu 
sławnych transkrypcjach zestawił Tuwim, oni e 
przygotowywał monografię o szczurach i wiedzę o 
szczurach, o pszczołach filozoficznie i mętnie roz­
prawiał w ielki poeta, Maeterlinck, a m rówki to 
pies?

Letę tak sobie — plask — i  przypominam 
Sienkiewicz w listach z Afryki nie mógł pominąć 
milczeniem i nie pominął tamtejszych mrówek, 
termitów Niezwykły, polsko-angielski pisarz, Sir.- 
nisław Themerson, termlty uczynił bohaterami 
swe) przedziwne), arcydowcipne) i mądre) Jcsiąź- 
fci „Wykład profesora Nmaa”. Książkę tę, napi­
saną po angielsku i wydana w Londynie, opa­
trzył entuzjastyczną przedmową sam Bertrand 
Russell, po czym autor napisał ją jeszcze raz v> 
polsku i wydał w Warszawie. Jest to mrówczi 
spojrzenie na człowieka — przeczytajcie, warto 
się czegoś nowego o sobie dowiedzieć. Najbardziej 
sensacyjny rozdział w kslątce Arkadego Fidlera 
„Ryby śpiewają w Ukajali” — to rozdział o po­
chodzie mrówek przez dtu/nglę. „K ij w mrowi­
sku" Piotra Choynoivsk.lego to )u i tylko metafora, 
ale świadcząca o obecności mrówek w wielowie­
kowym doświadczeniu ludzi, w ich świadomości 
tak samo jak porzekadła o pracowitości mrówek, 
ich mrówcze) zapobiegliwości, jak ie  pozytywnej 
w porównaniu z niefrasobliwą fantazją polnych 
koników. '

Mrówki te t — nie tylko kapitollńskle gęsi —  
wpływały na losy świata. Gdy Mahomet w po­
czątkach swe) kariery uciekać musiał z Mekki

do Medyny, fego wrogowie w Mekce zestawili 
listę zwolenników nowej nauki, pozostałych w 
mieście, była to lista — jak byśmy dziś powie­
dzieli — poskrypcyjna. Złoiono ją w świątyni, 
przed odpowiednim wykorzystaniem. Zanim do 
tego wykorzystania doszło, listę zjadły mrówki. 
Był to tak widomy znak niebios, że wrogowie 
proroka z miejsca stali się jego wyznawcami. Bez 
mrówek nie byłoby moie islamu.

Letę więc — plask — i myślę. Lezie tafcie byle 
co po nodze, łaskocze, swędzi, spędzane dziesięć 
razy nie rezygnuje i lezie jedenasty raz. Inwil 
egzemplarz zawziął się i  popycha przed sobą 
słomkę czy patyk, kilkakrotnie większy i cięższy 
od siebie, przewraca się, mozoli — a popy dni 
po to tylko, aby po paru metrach mordęgi po­
rzucić. Mrówka, której tysiące ra.zy zagrodzę 
drogę trawka, będzie tysiąc razy plęla się na nia. 
a nie ominie. Z tego, cośmy się o tych uspołecz­
nionych stworzonkach naczytali, wiemy o ich ab­
solutnej dyscyplinie, nie cofające) się przed m a­
sowa samozatratą, o krańcowym podziale pracy,
o obcinaniu skrzydełek samcom natychmiast po 
ich jedynym locie weselnym, o zabijaniu osobni­
ków słabych, o porywaniu dzieci z sąsiednich 
m r o w is k o  wycinaniu w pleń plemion nie sprzj/- 
mierzonych. Po tym wszystkim nie chce m i się 
ju i  brać przykładu z mrówki. Nie myślcie, pa­
nowie, te ze strachu o skrzydełka. Przestaje ml 
się podobać mrówka — symbol oszczędności, 
mrówka — pracuś i mrówka — iołnlerz. Mrówku 
nie umie leteć na łące z trawką w zębach. Ba. 
sama nie umie i innym przeszkadza. Dajcie tni 
spokój z m rówkam iI

I ieby one wreszcie dały m i spokój!....
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